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Wstęp
Publikacja, którą trzymasz w rękach i do której wstęp w tej chwili czytasz, jest pionierskim przedsięwzięciem, będącym zbiorem dwudziestu obszernych rozmów z wyjątkowymi przedstawicielami hiphopowej branży. „To nie jest hip-hop. Rozmowy” to blisko pięciusetstronicowa, wypełniona po brzegi merytorycznymi treściami książka, którą po ponad dwóch latach pracy z dumą oddaję tobie z nadzieją, że będzie dla ciebie inspirującą lekturą.
O polskim hip-hopie można powiedzieć wiele – zarówno dobrego, jak i złego. Nie można mu jednak odebrać tego, że jest – nie bójmy się użyć tego słowa – fenomenem. Od połowy lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku, kiedy ten gatunek muzyczny zaczął zaznaczać swoją obecność na rodzimym rynku, minęły ledwie nieco ponad dwie dekady, a hip-hop przebył w tym czasie niewyobrażalną wręcz drogę. Z muzyki kojarzonej z marginesem społecznym stał się muzyką słuchaną we wszystkich środowiskach oraz ewoluował w – jak słusznie zauważył w tej książce szef wytwórni Asfalt Records, Marcin „Tytus” Grabski – pełnoprawną gałąź przedsiębiorczości.
Przedstawiciele hiphopowej sceny nie są już chłopcami do bicia, których niewiedzę i naiwność wykorzystywały duże koncerny fonograficzne. Hip-hop w Polsce to dziś odrębny byt, za którym – bez wsparcia popowego mainstreamu – w ciemno idą miliony słuchaczy. Hip-hop to setki tysięcy sprzedanych płyt, duże trasy koncertowe, imponujące rozmachem projekty i wciąż postępująca profesjonalizacja.
Hip-hop to jednak również – a właściwie: przede wszystkim – ludzie, którzy napędzają jego rozwój. Ludzie, którzy przez lata aktywności – tak w muzyce, jak i poza nią – widzieli, zrobili i nauczyli się tak wiele, że aż chciałoby się poznać ich pasjonujące życiorysy. Przez lata nikt nie podjął się wysiłku, którego celem byłoby przybliżenie ich historii – aż do teraz.
Pomysł wydania tej pozycji narodził się wczesną wiosną 2016 roku, natomiast pierwotny jej koncept był zupełnie inny – miała być ona bowiem polską odpowiedzią na kultową amerykańską książkę „Ego Trip’s Book of Rap Lists”. Mijały jednak długie tygodnie, a ja coraz mniej byłem przekonany do tej idei, aż w końcu któregoś dnia wpadłem na pomysł z wywiadami. Powstała lista rozmówców, pierwsze zaproszenia zostały wysłane – i pod koniec lipca rozpoczęły się właściwe prace, z których efektem końcowym zapoznasz się już za chwilę.
W międzyczasie nie obyło się bez najróżniejszych kłopotów oraz niespodziewanych zawirowań, ale w ostatecznym rozrachunku pozwoliły one wypracować taką formułę i taki kształt książki, co do których jestem przekonany, że są dokładnie takie, jakie być powinny.
Kilku słów wyjaśnienia niewątpliwie wymaga tytuł tej publikacji. Ktoś mógłby spytać, dlaczego właściwie „To nie jest hip-hop”, skoro punktem wyjścia dla wszystkich rozmówców jest hip-hop właśnie – i będzie to pytanie słuszne, choć skądinąd kryje się w nim również odpowiedź.
Po kolei jednak: zwrot „To nie jest hip-hop” funkcjonuje w środowisku od końcówki 2014 roku, gdy białostocki raper Pih wtargnął na scenę w czasie koncertu jednego z najpopularniejszych wykonawców młodego pokolenia Quebonafide, krzycząc zaadresowane do niego właśnie to hasło, będące symbolicznym wyrazem niezgody na to, w jakim kierunku zmierza muzyka hip-hop. Od tamtej pory „To nie jest hip-hop” żyje własnym życiem, wciąż powracając w coraz to nowych kontekstach. Ciekawym zwrotem akcji był utwór o takim tytule, nagrany w 2017 roku przez wspomnianego Quebonafide z jedną z niekwestionowanych legend amerykańskiego rapu KRS-One’em. Można powiedzieć, że z chwilą publikacji tego utworu zwrot „To nie jest hip-hop” zupełnie stracił swoje pierwotne znaczenie, stając się po prostu metaforyczną figurą retoryczną, którą określa się wszystko to, co w jakiś sposób ucieka od utartych schematów i rozwiązań.
Wszystkie osoby, z którymi rozmowy znalazły się w tej książce, łączy to, że są nietuzinkowe i proaktywne oraz to, że spełniają się na różnych płaszczyznach – często zgoła odmiennych niż hip-hop. Ta muzyka dla całej dwudziestki zaproszonych jest tylko – wzmiankowanym już – punktem wyjścia, a nie zamkniętą przestrzenią, z której ani myślą się wychylać. Wystarczy spojrzeć na pełną listę, aby przekonać się, jak różnorodne postaci ją tworzą. Od strony muzycznej mamy zarówno artystów – raperów, producentów muzycznych, DJ-ów – jak i wydawców, menedżerów, producentów wykonawczych czy inżynierów dźwięku. Są wśród nich ludzie, którzy od początku kariery są wierni klasycznie hiphopowej stylistyce, jak i tacy, którzy zostawili hip-hop na rzecz innych gatunków lub wręcz wycofali się z muzyki.
Są raperzy, których utwory zna cała Polska, ale są też szare eminencje, z istnienia których słuchacze nawet nie zdają sobie sprawy, a bez których cała branża byłaby pozbawiona rzetelnych fundamentów. Od strony innych aktywności zawodowych, mamy natomiast przedsiębiorców z branży kreatywnej oraz informatycznej, prawnika, wykładowcę akademickiego, filmowca czy właściciela prężnie rozwijającej się sieci restauracji z meksykańskim jedzeniem.
 „To nie jest hip-hop. Rozmowy” jest zatem zbiorem wyczerpujących wywiadów z ludźmi, których nie sposób zamknąć w jednej szufladce. To rozmowy z ludźmi, którzy mają coś do powiedzenia. Przede wszystkim jednak, to zbiór wywiadów z ludźmi, których życiorysy są na tyle zróżnicowane i inspirujące, że książkę czyta się jednym tchem. To nie jest hip-hop, bo to jest nie tylko hip-hop.
Czego możesz się spodziewać po tej publikacji? Z pewnością nie tanich kontrowersji i chwytów pod publiczkę. „To nie jest hip-hop. Rozmowy” to konkret, choć niepozbawiony humoru. Zamierzeniem było, żeby wywiady były możliwie najbardziej treściwe, ale przy tym swobodne w narracji i formie. Każdy materiał jest inny. Każdy ma swoje indywidualne tempo, odrębny charakter i specyfikę odzwierciedlającą danego rozmówcę.
To samo dotyczy zdjęć autorstwa Macieja Boguckiego (który odpowiada za zdecydowaną większość portretów) – każde z nich ma inny nastrój, inny kadr. W bardzo konsekwentnej formule całej książki i layoucie – cytując autora wszystkich ilustracji Mateusza Holaka – solidnym jak cegła z poniemieckiego dworca, te różnicujące poszczególnych gości detale nadają publikacji ciekawy, autorski sznyt.
Na koniec jeszcze techniczne uwagi. Wszystkie rozmowy na potrzeby tej książki zostały przeprowadzone między lipcem 2016 a kwietniem 2018 roku, przy czym starsze wywiady zostały przeredagowane w taki sposób, by upływ czasu był możliwie jak najmniej zauważalny. Data (lub daty) przeprowadzenia danej rozmowy podane są we wstępach do poszczególnych wywiadów. Ilustracje są natomiast spontanicznymi komentarzami, które czasem odnoszą się albo do tytułu wywiadu, albo do postaci, która wypowiedziała dane słowa.
Całą resztę (w tym ilustrację na okładce) pozostawiam do interpretacji, życząc udanej lektury dwunastu wywiadów mojego autorstwa oraz ośmiu przeprowadzonych przez Bartka Strowskiego.
[19 października 2020, aktualizacja] Pierwszy nakład wyprzedał się w mniej niż rok od premiery. Dodruk, który ukazał się na rynku wraz z premierą drugiej części „To nie jest hip-hop. Rozmowy” – tak samo. Niniejsze wydanie to już drugi dodruk, towarzyszący premierze trzeciej części naszej publikacji i będący wynikiem niesłabnącego zainteresowania czytelników tym tytułem. Książka po raz kolejny przeszła korektę, w związku z czym wyeliminowaliśmy pojedyncze literówki, poprawiliśmy drobne nieścisłości i zaktualizowaliśmy niektóre informacje (na tyle, na ile było to możliwe bez nadmiernej ingerencji w pierwotną formę). Jeśli chodzi o treść, ale także zdjęcia i ilustracje) – nic się nie zmieniło.
JACEK BALIŃSKI
30 kwietnia 2018
AJRON
Nie chcę stać i obserwować
Michał Dąbal
ur. 1985
Producent muzyczny, reżyser, operator filmowy. Absolwent American Film Institute Conservatory. Jego bity znalazły się między innymi na płytach Eldo, Pezeta czy Włodiego. W 2005 roku nakładem Prosto ukazał się nagrany w duecie z Małolatem album „W pogoni za lepszej jakości życiem”. Od 2009 roku pracuje jako operator w branży reklamowej i filmowej. Jego klientami były takie marki jak McDonald’s, Mercedes-Benz czy New Balance.

 

Dlaczego: Jeśli słyszałeś album „W pogoni za lepszej jakości życiem”, nikła jest szansa, że muzyka nie przykuła twojej uwagi. Krótkie, efektowne sample, trochę energicznej elektroniki – no i te bębny: ciężkie, tętniące wypracowanym i autorskim stylem. W grudniu 2004 roku ukazał się debiut duetu Małolat/Ajron. Producent nagrywający z młodszym z braci Kaplińskich nie był tylko tłem dla świetnego MC. Produkcje Ajrona miały charakter i z czasem zaczęli o nie pytać tacy artyści jak Eldo, Pezet czy Włodi. Pomimo tego, że beatmaker od nastoletniego wieku był częścią warszawskiego środowiska hiphopowego i z czasem zaczął tworzyć podkłady na najważniejsze dla gatunku płyty, po liceum postanowił iść w ślady ojca i spróbować sił w roli operatora filmowego. Nowa droga zawiodła go na plan zdjęciowy Stevena Spielberga, studia filmowe w Los Angeles oraz do pracy w najróżniejszych zakątkach świata. Ile osób może powiedzieć, że współpracowało zarówno z Sokołem, jak i z Demi Moore? Ajron zdecydowanie nie próżnował w przeciągu ostatnich piętnastu lat.
Jak: Pomimo tego, że Ajron jest obecnie bardzo zajętą osobą, która ciągle podróżuje po świecie, umówienie się z nim na wywiad poszło bardzo sprawnie. Wymieniliśmy kilka maili i parę dni po jego powrocie z Kapsztadu mroźnym wieczorem pod koniec listopada spotkaliśmy się w restauracji na Żoliborzu. Rozchwytywany trzydziestoparoletni filmowiec, który spędził młodość na robieniu bitów, nie sprawiał wrażenia zmęczonego; rozmawialiśmy przez dobre trzy godziny. Szkoda, że znów musiał gdzieś lecieć w następnych dniach, bo o jego przygodach można by rozmawiać w nieskończoność.
Autor: Bartek Strowski
Data: 29 listopada 2017

 

Will Smith kiedyś powiedział, że nie ma lepszego uczucia od tego, gdy jest się w liceum i słyszy się swój kawałek w radiu. Miałeś okazję to uczucie poznać, bo single z płyty „W pogoni za lepszej jakości życiem” trafiły na rotację kilku stacji radiowych. Czy twoi rówieśnicy mieli tego świadomość?
Nie bardzo. Nie mam poczucia, że ten album jest jakiś wyjątkowy, choć z czasem rzeczywiście zyskał opinię klasyka. To niesamowite, że kilkanaście lat później ktoś tego słucha. Latem 2017 roku kręciłem klip dla Ostrego do singla „Miami” – Adam mnie nie poznał, ale Tytus nas sobie przedstawił i wtedy tamten wykrzyknął: „No co ty?! Zajechałem tę waszą płytę z Małolatem na maksa! Była tak zdarta, że nie można już było jej słuchać” (śmiech). Nie ukrywam, że zdziwiło mnie, że ktoś mógł mieć tyle pasji dla czegoś, co my z Małolatem robiliśmy czysto hobbystycznie. Nasz album był naiwny i świeży; zupełnie nie myśleliśmy, że może się komuś spodobać…
…tymczasem twoja ksywa stała się nawet częścią powszechnie znanego powiedzenia w warszawskim środowisku rapowym: „Ajron na bicie, to jest życie”.
Tak; to cytat z utworu „Pieprzyć szary beton” z pierwszej składanki JuNouMi. Pezet nawinął te słowa na początku kawałka.
Jak to się stało, że zacząłeś nagrywać z jego bratem, Małolatem?
Michał [Małolat – przyp. red.] nagrywał z Ciechem i Deną projekt Żądło. Pracowali na raty i jakoś im nie szło, bo – oprócz pisania i nagrywania – każdy z nich zajmował się też innymi tematami. Małolat prowadził swoje interesy, Ciech też „biegał”, przez co szło to wszystko powoli. Ich płyta była już w zasadzie nagrana, aż w końcu stwierdzili, że materiał się zestarzał. Nagraliśmy wtedy z Małolatem jeden wspólny numer „Wkurwiam się” – Ciech też miał się do niego dograć, ale ostatecznie tak się nie stało. Nie wiedzieliśmy, czy ten kawałek jest dobry, ale zawsze jak puszczaliśmy ten numer w studiu 33 Obroty [dawne studio NOONa na warszawskich Jelonkach – przyp. red.], wszyscy się nim jarali: „Fajny, ciężki bit”, „Bardzo świeże flow”… Stwierdziliśmy, że warto nagrywać dalej, skoro ewidentnie jest między nami chemia.
Po „Wkurwiam się” jakoś pod koniec 2002 roku nagraliśmy z Małolatem „Przestępcze myśli” i „Rap z boiska”. Te kawałki były dość intensywnie odtwarzane w stołecznych furach – zostały przegrane na tak wiele płyt i miało je tak wiele osób, że aż dziwne, że nie wyciekły do internetu aż do premiery albumu dwa lata później. Nasza płyta powoli już zaczynała nabierać kształtów i zaproponowaliśmy naszemu znajomemu Mateuszowi „Konkretowi” Mazurowi, żeby ją wydał. On wtedy zajmował się organizowaniem imprez – dziś już historycznych, wszyscy się na nich spotykali! – w klubie Paragraf 51 i nie miał jeszcze swojego labelu [pierwsza płyta pod szyldem Konkret Promo („Historie z sąsiedztwa” zespołu Płomień 81) ukazała się w 2005 roku – przyp. red.], więc się nie zgodził. Na tyle jednak zajarał się tym materiałem, że przekazał go do Sokoła. Po jakimś czasie Wojtek napisał do nas, że nasza demówka – było na niej pięć czy sześć numerów – bardzo mu się podoba. Umówiliśmy się na spotkanie i po nim stało się jasne, że nasz debiut ukaże się nakładem Prosto.
Zanim tam trafiliście, zwiedziliście po drodze inne wytwórnie.
Mieliśmy dużo kontaktów przez Pezeta i NOONa. Poszliśmy do różnych wytwórni na spotkania, choć wiedzieliśmy, że niektórzy nie będą chcieli nas wydawać. Byliśmy między innymi w EmbargoNagrania, czyli labelu, który znani w środowisku Wujlok i Piotrek Sadowski prowadzili pod korporacyjnymi skrzydłami ITI Film Studio.
Pojechaliśmy tam na rozmowę o kontrakcie z płytą wypaloną na CD-ROM-ie. Na spotkaniu był jakiś marketingowiec z ITI – w modnej na tamten czas skórzanej marynarce – i już na dzień dobry powiedział, że najlepiej by było, gdyby Małolat nagrywał „jakieś hitowe utwory, tak jak brat Pezet” (posłużył się przy tym konkretnie przykładem „Seniority”). Michał zrobił się cały czerwony; strasznie się zagotował. Puściliśmy parę naszych kawałków – gość z ITI przestraszył się tego, że Małolat rapował o handlu herą, i zrobił im (Wujlokowi i Piotrkowi Sadowskiemu) awanturę. Wyjaśnił, że jeśli chcemy u nich wydać album, musimy go ugrzecznić i usunąć wszystkie gadki o handlu narkotykami. Wyszliśmy z ITI na pętlę autobusową i Małolat, niemożliwie wkurwiony, stwierdził, że ma swoje zasady, swoją wizję i nie będzie się przed nikim płaszczył.
Idąc na to spotkanie, byliśmy mądrzejsi o historie krążące w środowisku od lat. Molesta, WWO i inne zespoły – oni wszyscy przejechali się na swoich pierwszych kontraktach. Pamiętam, że zanim zaczęliśmy chodzić po wytwórniach, Włodi wypisał nam na kartce listę rzeczy, na które albo powinniśmy uważać w zapisach kontraktowych, albo które powinny być zawarte, żebyśmy byli zabezpieczeni. Na początku jednak w ogóle nie myśleliśmy o żadnych wytwórniach i przez pierwszy rok robiliśmy materiał dla siebie i dla ziomów; nie zastanawialiśmy się, co się z nim później stanie. Nielegal, self-publishing czy znany wydawca – to nie miało dla nas znaczenia.
A ty co sądziłeś o rapie Małolata?
Byłem zajarany jego stylem – charakterystyczne powtórzenia, emocje w głosie, flow ponad techniką… Osiedlowy feeling, mający znamiona osobowości autora. To wszystko sprawiało, że Michała na mikrofonie nie można było zapomnieć.
W wywiadzie ze mną pisarz Jakub Żulczyk opowiedział o najlepszych jego zdaniem storytellingach w polskim rapie. Stwierdził między innymi, że „świetny był utwór Małolata »Ostatnia szansa«; w ogóle ta płyta Małolata z Ajronem to było coś. Jak jej słuchałem, to miałem wrażenie, że raper się przebije zaraz pięścią przez głośnik, wejdzie przez tę dziurę do domu i mi wpierdoli”. Ty słuchałeś tego na żywo. Jak Małolat opowiadał historie?
Miło usłyszeć, że Kuba Żulczyk tak mówił o tej płycie. Kiedyś umieścił ją nawet w zestawieniu najbardziej wpływowych albumów w krótkiej historii polskiego hip-hopu – kto by pomyślał… po tylu latach…
Tak jak już mówiłem, to był nasz czas. Nasze historie – trochę wspólne, trochę każdego z osobna – którymi ten album nasiąkł. Jak się słuchało tych nagrań w studiu i widziało Małolata stojącego przy mikrofonie, nie można było być obojętnym – tyle było w tym emocji, wkurwienia, melanżu i marzeń, że to coś zmieni. Obu nam zależało na tym, żeby album był przepełniony emocjami i żeby był zapiskiem historycznym z tamtego okresu. Trochę nieświadomie, ale rzeczywiście tak się stało – tak jak nawinął Małolat: „Tu każdy wers jest jak pomnik”.
Zajarałeś się rapem Małolata – a jak było na stopie personalnej?
Jaraliśmy się podobnymi rzeczami, melanżowaliśmy razem, więc zakumplowaliśmy się dość szybko. Mieszkałem na Wilanowie, a Małolat na Ursynowie. Często kumple dowozili nas do siebie, bo byliśmy zbyt leniwi, żeby jeździć komunikacją miejską. Spędzaliśmy ze sobą bardzo dużo czasu, ale nawet jak się nie widywaliśmy, to ciągle do siebie dzwoniliśmy. Można powiedzieć, że cały album przegadaliśmy przez telefon. Ja przystawiałem słuchawkę do głośnika i puszczałem mu bity: „Sprawdź, jaki zajebisty sampel” (śmiech). Małolat rapował swoje zwrotki do telefonu albo tłumaczył mi, o czym chce napisać kolejny tekst. Tak było właściwie z całą płytą. Nieskażona cynizmem małolacka zajawka na tworzenie muzyki. To mogłoby się pojawić w jakimś montażu z dobrego filmu o rapie.
„Małolat jedzie na fame’ie brata, Ajron podrabia NOONa” [cytat z utworu „Klasyk (Rap miejski)”] – sporo musieliście nasłuchać się podobnych zarzutów?
Nie przejmowaliśmy się nimi. Słuchacze potrzebują takich porównań, bo one pomagają im opisać pewne rzeczy, ale dla nas nie miało to znaczenia. Uczyłem się robić muzykę przez podpatrywanie kolegów, a nie z jakichś tutoriali z YouTube’a (który zresztą w tamtych czasach nie istniał). Często jeździłem do NOONa, żeby obserwować, w jaki sposób słucha płyt, który sampel działa, jak to wszystko się tworzy… Starałem się rozłożyć na części pierwsze kawałki, którymi się jarałem, i zrobić coś w swoim stylu. Nawet jeśli były między nami podobieństwa, to zamykały się one w ramach inspiracji.
Wszystko, czym się otaczasz i co pochłaniasz, kończy w twoich pracach, bo podświadomie filtrujesz to przez siebie. Robiąc bit do „Sąsiadów”, bardzo inspirowałem się House of Pain. „W weekendy żyjąc” to progresywna elektronika. Jarałem się DJ-em Quikiem, bitami na płycie „The Blueprint” Jay-Z… Nie jest tak, jak myślą słuchacze, że „tylko DJ Premier i NOON” (śmiech).
„Takiego brzmienia nie osiągniesz nawet z Akai / Jakbyś robił latami, to nie zrobisz takich bębnów” [cytat z tego samego kawałka] – jarałeś się rapem Małolata, a on twoimi bitami.
Małolat jest bardzo emocjonalnym raperem – i to słychać. Pamiętam, że zadzwoniłem do niego z informacją, że ktoś nas szkaluje na forum. Michał z miejsca reagował: „Niech się pierdoli! Czekaj… Mam taki tekst, napiszę o tym”. Nakręcaliśmy się nawzajem przeciwko wątpiącym, mieliśmy wspólne wartości. Nad logo pracowaliśmy razem, rozmawialiśmy o pomysłach na sesję zdjęciową. Teamwork na każdej płaszczyźnie.
Będąc nastolatkiem, którego muzyka ukazywała się na ważnych dla gatunku płytach, wiązałeś swoją przyszłość z hip-hopem, czy wiedziałeś, że to nie będzie droga dla ciebie?
Nie zastanawiałem się nad tym, ale niczego nie żałuję, bo jeszcze nie kończę życia (śmiech). Żałowałem może tylko, że nie nauczyłem się grać na żadnym instrumencie. Gdy wyszła nasza płyta, miałem osiemnaście lat, więc mogłem się kształcić w tym kierunku. Teraz stać mnie na lekcje gry na pianinie, ale już nie czuję tego flow, żeby wrócić – pewnie dlatego, że jestem zadowolony z tego, jak potoczyło się moje życie. Nie zastanawiam się, co by było, gdyby…
A czy zastanawiałeś się, co by było, gdyby Małolat nie został aresztowany przed premierą waszego albumu?
Trudno powiedzieć. Może płyta mniej by osiągnęła, gdyby nie było tej – w pewnym sensie – sensacyjnej otoczki wokół niej…? „W pogoni za lepszej jakości życiem” niewątpliwie zyskało na wiarygodności przez przejścia Michała.
Po tym jak Małolat został już zatrzymany za handel narkotykami, w „Super Expressie” ukazał się artykuł „Nie popieraj dilera”, który został opatrzony zdjęciem nie podejrzanego w sprawie, a – twoim. Jak na to zareagowali twoi rodzice czy nauczyciele w szkole?
Byłem wtedy w klasie maturalnej i moi rodzice nic nie powiedzieli; byli wyluzowani. Pytali z troską o Małolata i dostrzegali paranoję związaną ze zgarnięciem chłopaka za zioło. Jeśli chodzi o szkołę, to poszedłem po prostu do dyrektora, wręczyłem mu egzemplarz gazety i powiedziałem, co się stało. Wprowadziłem go w kontekst sytuacji, wytłumaczyłem, że wydaliśmy płytę, a gdyby ktoś się pytał o ten artykuł – to nie ja. Dyrektor był bardzo wyrozumiały. Sprawa trafiła do sądu, skończyła się sprostowaniem w gazecie i zadośćuczynieniem.
Ile wypłacił ci „Super Express”?
Nie pamiętam, ale coś w granicach trzydziestu–czterdziestu tysięcy złotych. Mój kolega, który był wówczas na aplikacji adwokackiej, od razu mnie zapewnił, że wydawca „Super Expressu” ma budżet na takie sprawy i w ciągu pół roku dostanę pieniądze. Faktycznie, dość szybko nastąpiły ugoda, sprostowanie i odszkodowanie. To nie była wielka afera, ale sytuacje, w których ktoś niekompetentny bierze się za pisanie historii, o której nie ma pojęcia, nie powinny się w ogóle zdarzać – tymczasem jest to niestety na porządku dziennym.
Z perspektywy kilkunastu lat, które minęły od tamtych wydarzeń, to wydaje mi się totalnie chore, że posadzili Małolata za to, że biegał z ziołem. Papierosy i alkohol można legalnie kupić, choć wyrządzają więcej szkód wśród ludzi. Michał przesiedział pół roku w areszcie śledczym na Rakowieckiej za bzdurę. Na szczęście czasy się zmieniają i chociażby w wielu stanach w USA marihuana została zalegalizowana – czy to rekreacyjna, czy medyczna.
Żałuję, że tak się sprawy potoczyły, bo nasz album przeszedł niezauważony w tamtym czasie. Straciliśmy szansę na wypromowanie tego materiału, bo musieliśmy odwołać wszystkie zaplanowane koncerty. Ja udzieliłem ledwie dwóch wywiadów – i to by było na tyle. Ale każda rzecz dzieje się po coś i tak też było w tym wypadku. Wszystko odbywa się w harmonii.
Myślisz, że intensywna pasja do muzyki w twoim przypadku minęła już bezpowrotnie?
Wszyscy dorastamy i niestety dużo tracimy z dziecka, które tak mocno potrafi się czymś zachwycić. Kolesie brali płytę winylową, przesuwali ją w przód i w tył, używali fadera, skreczowali – a ja byłem tym wręcz zafascynowany. Światło z samplera, gdy siedziałem po nocy; nie mogłem się na nie napatrzeć, było dla mnie tak piękne. Teraz brakuje mi tego uczucia.
Mam zawód, który lubię wykonywać i dzięki któremu nieźle zarabiam, więc nie byłoby dla mnie problemem pójść do sklepu i kupić sobie sampler, ale to już nie jest to samo, co lata wstecz. Jak było się młodym, trzeba było oszczędzać pieniądze przez dłuższy czas, wyprosić rodziców, znaleźć trudno dostępny sprzęt… Ta magia uleciała. NOON powiedział mi kiedyś, że przez pół roku miał pod poduszką wycinek z gazety, na którym widniała ilustracja Akai. Ja ostatnio zamówiłem sobie na przykład sampler Elektrona – no i jest super, ale nie ma już tej mistycznej otoczki, która towarzyszyła mi przy płycie z Małolatem. Nie powiedziałbym jednak, że pasja minęła bezpowrotnie. Myślę, że jest gdzieś głęboko ukryta pod łatką, którą zyskujemy, jak stajemy się dorośli i chowamy to wewnętrzne dziecko.
Do których momentów ze swojej przygody z muzyką masz największy sentyment? Jakie sytuacje zapadły ci najbardziej w pamięć?
Jest tych sytuacji bardzo dużo. Pamiętam pierwszy koncert, na którym byłem, a na który zabrał mnie tata (pozdrawiam i dziękuję za edukację muzyczną!) – to był występ zespołu Kazik na Żywo. Support grało Wzgórze Ya-Pa 3 i – jeśli się nie mylę – Kaliber 44, czyli słynne hiphopowe kapele nagrywające wtedy dla SP Records. Jak zobaczyłem na scenie pierwszego polskiego rapera Kazika, wiedziałem, że chcę być częścią muzyki, a nie tylko słuchaczem. Utwierdziłem się w tym przekonaniu, jak usłyszałem „Skandal” Molesty, a niedługo potem demo Trzyha i „EP” Grammatika. Ciągnęło mnie do robienia muzyki jak magnes.
Nie do opisania uczuciem było też ujrzenie po raz pierwszy Flavora Flav i Public Enemy w „Yo! MTV Raps”. Kolega z trzeciego piętra pożyczył mi kasetę zawiniętą z wypożyczalni – „Who’s the Man?” i tytułowy kawałek… Pamiętam trzy kompakty, które dostałem od rodziców: Cypress Hill „Black Sunday”, Beastie Boys „Check Your Head” i Public Enemy „Apocalypse 91…” – to jedne z najważniejszych dla mnie płyt. Pamiętam, jak usłyszałem „Livin’ Proof” na bicie DJ-a Premiera. Pamiętam pierwszy Wu-Tang. Pamiętam zbicie piony z Raekwonem na jego koncercie, piątki i zdjęcie na Okęciu z moimi i Małolata idolami z Mobb Deep (Marek Zioło – dzięki!).
Pamiętam skateshop na Smolnej 14 na tyłach Digitala – tam dopiero się przekonałem, co to moda osiedlowa, i nauczyłem się, jak się ubierać. Pamiętam słynne imprezy w Paragraf 51. Pamiętam słuchanie naszych numerów z płyty z Małolatem, kiedy jeździliśmy po mieście furami Serdaka i Karola. To był najlepszy barometr tego, czy kawałek, który zrobiliśmy, jest dobry, czy nie. Pamiętam, jak wracaliśmy autobusem ze studia na Jelonkach z Serdakiem i Małolatem (Serdak nie miał wtedy jeszcze auta) i kiedy przejeżdżaliśmy obok kościoła, ktoś przeczytał z wiszącego na kościele transparentu: „Bóg siedzi!!!”. My w szoku – o co kaman?! – i zaraz w śmiech: „Bóg się rodzi, baranie!”. Samospełniająca się przepowiednia?
Może to brzmieć, jakbym wpisywał propsy na płytę z dawnych lat, ale mam ochotę tu wymienić tyle sytuacji i osób, że można byłoby z tego zrobić osobny rozdział książki (śmiech). Tak dużo tego jest.
W twoich produkcjach zawsze dużo było polskich sampli, bo podkreślałeś, że chciałeś wprowadzić lokalny klimat. Soul czy funk to nie do końca nasz folklor.
Polski hip-hop powinien być oparty na naszych korzeniach. Zabawne, że niektórzy ciągle próbują dojść, czego użyłem w swoich produkcjach. W jednym z internetowych serwisów jest informacja, że „Sąsiedzi” są na samplu z zespołu Bajm. To nieprawda.
Grupa heavymetalowa Fatum pozwała cię za użycie fragmentu jej twórczości w remiksie „Nie jestem dawno”, który ukazał się na „Muzyce poważnej” Pezeta i NOONa.
Tak naprawdę to była pierwsza wersja tego numeru – ten kawałek niejako sprawił, że chłopaki wrócili do współpracy ze sobą, efektem czego stworzyli wspomniany album.
Odnosząc się bezpośrednio do twojego pytania – to był jeden z pierwszych przypadków w polskim rapie, w którym pojawiło się widmo procesu za nieautoryzowane użycie sampla. Wcześniej niby były też jakieś przepychanki między żoną Czesława Niemena a Wzgórzem Ya-Pa 3 i Warszafskim Deszczem [dotyczące wykorzystania sampla ze „Snu o Warszawie” w kawałku „Mam tak samo jak ty” – przyp. red.], ale kto by doszedł swoich praw w walce z wydawcą Krzysztofem Kozakiem…?
W każdym razie dziecko szefa fanklubu Fatum bardzo lubiło „Muzykę poważną” i puściło ojcu fragment zawierający znajomy sampel. Siedziałem akurat z rodzicami, gdy zadzwonił telefon: „Dzień dobry, z tej strony Piotr Bajus z zespołu Fatum. Dzwonię w sprawie płyty Pezet/Noon, na której usłyszałem fragment naszego utworu. Wiemy, że materiał wydało ITI, więc zrobimy z tego popisowy proces i puścimy was z torbami. Dziękuję, do widzenia”. Zaczął się bardzo nerwowy okres, który trwał około miesiąca.
Możesz przybliżyć, jak ta sprawa wyglądała od środka?
Nie miałem złych intencji. Byłem wtedy jeszcze niepełnoletni, mieszkałem z rodzicami i robiłem sobie muzyczkę. Pedro z Prosto miał duży wpływ na rozwiązanie sytuacji. Spotykaliśmy się z członkami Fatum w najróżniejszych miejscach: w KFC, w Irish Pubie na Miodowej, w ciastkarni w przejściu przy metrze Centrum… Ryszardowi Kłosowi, czyli autorowi tekstów, oraz Piotrowi Bajusowi nie spodobało się wykorzystanie głosu ich zmarłego przyjaciela, Krzysztofa Ostasiuka. Przyszedł Pedro i konkretnie wyłożył: „Panowie, jakie pięćset tysięcy odszkodowania?! Płyta sprzedała się w nakładzie dziewiętnastu tysięcy sztuk, podzielmy koszty produkcji przez liczbę utworów, po cenie hurtowej… Wychodzi na to, że Ajron jest wam winien trzysta pięćdziesiąt złotych. W akcie dobrej woli pomnóżmy to przez pięć, czyli mamy tysiąc pięćset złotych. OK?”.
Czy historia ta dostarczyła ci nowych refleksji na temat samplowania? Mogłeś wyraźnie dostrzec, że wybory przy samplerze mogą zaowocować nie tylko świetnymi bitami, ale również poważnymi konsekwencjami.
Trudno powiedzieć. To, co w hip-hopie nazywamy samplami, jest efektem czyjejś pracy, i uważam, że autorom oryginalnych utworów należą się za to pieniądze. Nie widzę natomiast nic złego w inspirowaniu się i oddawaniu hołdu wspaniałym brzmieniom i dźwiękom. Sztuka nie zna żadnych granic, więc wydaje mi się, że każdy środek ekspresji jest dozwolony. Nie da się obiektywnie ocenić, czy samplowanie jest dobre czy złe. To po prostu środek wyrazu, więc w moim mniemaniu jest jak najbardziej dopuszczalne. Współczesny dadaizm.
Idźmy dalej. Na ile świat przedstawiony na waszym albumie przez Małolata był również twoim światem?
Producent nie musi przeżywać tych wszystkich rzeczy, które siedzą w raperze – ja przecież nie muszę o tym pisać. Raper musi mieć ciągle jakieś bodźce, które go inspirują do pisania i nawijania. Chodziłem na różne melanże, byłem świadkiem różnych sytuacji, ale nie była to w pełni moja rzeczywistość – gdyby tak było, niewykluczone, że skończyłbym w areszcie jak wielu moich znajomych z tamtych lat. Pamiętam natomiast kontekst tych wszystkich zwrotek. Interesy Małolata nie były moimi realiami, ale życie wokół tej płyty było naszym wspólnym światem, który przebił się zarówno do tekstów, jak i do muzyki.
Byliśmy częścią jednego środowiska, a na naszej płycie nie było żadnej fikcji. Dawno tego materiału nie słuchałem i nie mam tekstów przed sobą, ale pamiętam, że chociażby „W weekendy żyjąc” to był numer o naszych wyjściach do wspomnianego wcześniej Paragrafu 51, który w okresie naszego dorastania był jedynym klubem w Warszawie, w którym regularnie grano hip-hop. Ustawki na stacji metra na Ursynowie, biforek, żołądkowa gorzka przed klubem – tak wyglądały nasze weekendy.
Mieliśmy znajomego, który do dziś ma problem z „nosami” [„Jeden koleżka mówi mi, że się wjebał w kokę, ale nie chce już ćpać / A piętnaście minut później widzę, jak wychodzi z kibla i pociąga nosem”], toyota corolla też się nie wzięła znikąd, bo jeden z naszych ziomków nią jeździł [„One nie są takie szybkie, ale myślę, że by poszły, jak bym miał Corollę”]. Było o Mateuszu „Konkrecie” [„Kiedyś może ktoś inny będzie rozwieszał [plakaty] / mniej leniwy informował będzie o naszych koncertach”], o tym, jak nasz koleżka dostał od rodziców złotego Tag Heuera na osiemnaste urodziny [„Będę szczęśliwy, jeśli nie będę narzekał / Że któryś ziom na ręku ma złoty Tag Heuer, a mnie, kurwa, nie stać”], którego zresztą później chciał dać prostytutce na pigalaku – transakcja nie doszła do skutku, bo pani stwierdziła, że to podróba (śmiech). Łysy sąsiad z numeru „Sąsiedzi”, który mieszkał na drugim piętrze w bloku Kaplińskich [„Jest jeden typ, na klatce ciągle myje swoje dwa dobermany / Pamiętam, jak się wkurwiał, jak mazałem klatkę flamastrami / Jak miałem czternaście lat, obrzucałem mu jajkami okna / Poszczuł mnie swoimi psami”] – można by tak długo wymieniać.
„W pogoni za lepszej jakości życiem” było o rzeczach i ludziach, którzy nas otaczali – co nie oznacza, że ja sam byłem przy tym wszystkim. Nie biegałem z narkotykami, bo nie musiałem tego robić, ale ważne jest, żeby zdać sobie sprawę, że Małolat nie robił tego dlatego, żeby komuś zaimponować – tymczasem zdarzali się kolesie z dobrych domów, którzy mieli do tego dokładnie taką motywację.
Byliście z Małolatem blisko związani przez muzykę. Odradzałeś mu kryminalny fach czy nie mieszałeś się w nie swoje sprawy?
Na pewno nie moralizowałem. Mówiłem mu tylko: „Może to mieć złe konsekwencje; zrób lepiej maturę i skończ liceum” – o tym zresztą też nawija na płycie: „Dziś, kurwa, żałuję nieskończone cztery klasy / Wiesz, nawet bez pieprzonej tu dorywczej pracy”. Próbowałem go pozytywnie motywować – tłumaczyłem, że zaraz wyjdzie nasza płyta, zaczniemy grać koncerty i będzie miał legalny hajs. „A maturę zrobię po tej płycie”…
Czemu wasze losy potoczyły się w tak odmienny sposób?
Pamiętam, że jak przychodziłem do domu Michała i Pawła, to ich mama mówiła mi: „Może ty mógłbyś wpłynąć na Michała, żeby wrócił do szkoły? Mąż musiał jechać w nocy na komisariat, by go odebrać… Ty jesteś taki normalny, grzeczny. Porozmawiasz z nim?”. Zwyczajna rodzina; rodzice ciężko pracowali, aby utrzymać synów, co – ponownie – miało swoje odbicie na albumie w kawałku zatytułowanym po prostu „Rodzice”. Małolat nawijał w nim między innymi, zwracając się do ojca: „Wiem, marzysz o samochodach, o domu / Gdzieś poza miastem, cała pensja idzie na świadczenia / Na raty i na żarcie, jeszcze chciałbyś, żebym miał coś na starcie”. Tata Michała był kierownikiem w Hali Mirowskiej, zaś mama pracowała w urzędzie. Synowie wybrali bardziej zwariowaną, artystyczną drogę.
Ja chodziłem do szkoły i kontynuowałem edukację (średnio mi to zresztą szło, bo byłem skupiony na albumie), Małolat zajmował się swoimi sprawami, ale muzyka łączyła te dwa spolaryzowane światy. Michał nie miał tych pieniędzy od rodziców. Musiał kombinować, jeśli chciał zdobyć rzeczy, o których marzy przecież każdy nastolatek. Gonił towar, by mieć na dobre ciuchy i melanż.
A czy mówiłeś Małolatowi, że może lepiej byłoby cenzurować pewne wersy? Na przykład słynne: „I tylko wkurwiam się, bo ja zacząłem tu od pchania blantów / A skończyłem tu na handlu herą”?
Nie, ponieważ nie analizowałem tych wersów pod kątem tego, czy mogą z nich wyniknąć jakieś kłopoty. Gdy płyta wyszła, podniosło się wielkie oburzenie, że ktoś porusza takie tematy. Wiadomo było, że po premierze płyty Małolat będzie musiał po prostu skończyć z tą aktywnością. Może podświadomie chciał zamknąć ten etap i dlatego nawijał o dilowaniu, aby odciąć sobie do tego drogę powrotną…?
Jak Sokół zareagował na taką tematykę? Był już doświadczonym wydawcą i wiedział, że nikt wcześniej nie wykładał takich tematów w tak dosłowny sposób.
Sokoła w żadnym wypadku nie interesowało wygładzanie albumu. Zawsze miał ucho do świeżych materiałów, przez co do dzisiaj wydaje ciekawe rzeczy. Nie jest bynajmniej typkiem z ITI (śmiech). Pamiętam, że spytaliśmy go, czy na trackliście trzeba będzie ocenzurować tytuł utworu „Wkurwiam się”, na co odpowiedział: „W Prosto niczego się nie cenzuruje. To uliczna płyta i ma być w stu procentach autentyczna”. Byliśmy przekonani, że trafiliśmy we właściwe miejsce.
Zmieńmy temat: gdzie leży fundament twojego podejścia do muzyki?
W małym pokoju na Gocławiu, gdzie mieszkał mój przyszywany kuzyn Jarek (ksywa: Mandaryn). Rodzice często zostawiali mnie u wujostwa, przez co spędzałem sporo czasu z Jarkiem. Można o nim powiedzieć, że był jednym z pierwszych raperów w Polsce – założył bowiem zespół Huzdemak, którego numer znalazł się na przełomowej składance „Smak B.E.A.T. Records”. Był totalnym zajawkowiczem i kolekcjonował kompakty sprowadzone przez znajomych ze Stanów. W jego pokoju panował niesamowity klimat: plakaty Public Enemy, magazyny „The Source”, VHS, meblościanka wypełniona masą kaset i bootlegów z okładkami spisywanymi na maszynie do pisania… Kiedy po latach pozbywał się tych artefaktów, sporo z nich przejąłem i do dziś mam je gdzieś u siebie w domu.
Co zapamiętałeś z lat, kiedy formowała się twoja zajawka?
Koncerty Public Enemy robiły na mnie duże wrażenie. Rozmach i kolory w teledyskach Notoriousa B.I.G. Filmy takie jak „Juice” czy „Wild Style”… Wszystko to analizowałem i starałem się znaleźć odpowiedź na pytanie: „Jak oni to robią?”. Mając dziesięć lat, słuchałem miejskich legend o Trzyha lub twórcach wspomnianego „Smak B.E.A.T. Records”. Byłem w szoku, że w Polsce również można robić rap. Pewnego dnia ojciec zabrał mnie (co się go nabłagałem, to moje) na wspomniany już koncert Wzgórza Ya-Pa 3 i Kazika do Stodoły; do dziś zresztą jestem wręcz bezgranicznie zapatrzony w płytę „Oddalenie” tego drugiego.
W pewnym momencie jednak pasja do muzyki zaczęła ustępować tej związanej z kinematografią. Byłem zdeterminowany, aby robić to, czym zajmuję się teraz. Marzyłem o przebiciu się do świata filmu. Zostałem w pewnym sensie pobłogosławiony kilkoma świetnymi okazjami – i mam wrażenie, że je wykorzystałem.
Właśnie – jak to było z twoją pasją do fotografii, która z czasem przerodziła się w profesjonalną karierę? Miał na nią wpływ ojciec, który również jest operatorem filmowym?
Zdecydowanie. Od niego dostałem pierwszy aparat i to on zaszczepił we mnie miłość do obrazu. Na początku nie traktowałem tego poważnie, ale z czasem zacząłem zgłębiać wiedzę, przez co fotografia i film mnie pochłonęły. Wielu rapowych znajomych też robiło zdjęcia lub zajmowało się grafiką. Zawsze jarałem się okładkami hiphopowych płyt i byłem ciekawy, jak one powstają, dlatego cieszyłem się, że mogłem już w 2005 roku zrobić zdjęcia na kilka okładek: między innymi „Wysokie loty” Jurasa i Wigora czy „W…” Włodiego. Z Pawłem [Włodim – przyp. red.] poznaliśmy się przy okazji pracy nad płytą z Małolatem. Włodek zagadał, czy przypadkiem nie chciałbym zrobić zdjęć do jego nadchodzącego albumu. Oczywiście zgodziłem się i zrobiliśmy dwie sesje: jedną u niego na osiedlu na Służewie, a drugą na błękitnej klatce schodowej w jednej z kamienic na Emilii Plater. Tam powstała fotografia, która trafiła na cover. Z kolei dzięki Pedro, który jest skądinąd świetnym grafikiem i ma wyczucie estetyki, zostałem zaangażowany do robienia zdjęć Lil’ Dapowi [który nagrywał w tamtym okresie płytę dla Prosto – przyp. red.] czy na koncertach Raekwona lub Masta Ace’a. Świetna sprawa, bo nigdy nie spodziewałem się, że będę żył z robienia zdjęć.
Miałeś raptem dwadzieścia jeden lat, gdy wyemigrowałeś do Stanów. W jednym z wywiadów tak wspominałeś okres przed wyjazdem: „Czułem potrzebę wyjechania i zajęcia się czymś zupełnie innym. To nie był dla mnie dobry czas”. Co się działo?
Historia stara jak świat: kończy się liceum i nie wie się, czym dalej będzie się w życiu zajmować: „Studia? Praca? Za co będę żył?”. To był czas zawirowań. Nie dostałem się do filmówki w Łodzi. Stwierdziliśmy z ojcem, że skoro nie idę na studia, to może dobrze by było, żebym miał w ręku fach w przemyśle filmowym. Zdjęcia już robiłem, więc wydawało się, że mam predyspozycje. Znajomy mojego ojca zaczynał wtedy pracę przy filmie Stevena Spielberga „Monachium”, w którym operatorem był Janusz Kamiński. Zaczęło się o mnie upominać wojsko, ale pojechałem na ten plan i zostałem stażystą. W międzyczasie zacząłem studia zaoczne.
Jak wspominasz plan „Monachium”?
Moje refleksje były podobne jak w przypadku muzyki – mianowicie, że nie chcę stać i obserwować, tylko chcę znaleźć się za kamerą i pełnymi garściami czerpać z tego, co ma do zaoferowania ta forma ekspresji. Praca fizyczna na planie też nie do końca mi odpowiadała, chociaż dużo się dzięki niej nauczyłem i nabrałem szacunku do ludzi, którzy ciężko pracują – nie tylko fizycznie.
Przy kolejnym filmie Janusza Kamińskiego, czyli „How Do You Know”, byłem już jego asystentem i zajmowałem się projekcją materiałów światłoczułych i robieniem zdjęć referencyjnych oraz komunikacją z laboratorium w Nowym Jorku. Na planie miałem okazję spotkać swojego idola Jacka Nicholsona oraz przesympatycznych aktorów, takich jak Reese Witherspoon, Owen Wilson i Paul Rudd. Obserwowanie Janusza Kamińskiego i Stevena Spielberga było dla mnie kolejną otwierającą oczy przygodą. Przy nich pomyślałem, że chcę robić to co oni i stać się w tym najlepszy.
Zajmowałem się tym, w czym – w opinii ludzi – byłem dobry. Tak było zarówno w przypadku muzyki, jak i fotografii. Zbudowałem portfolio zdjęć i filmów – trwało to ze dwa lata – aby móc zdawać na studia w USA. Co ciekawe, mieliśmy w tamtym okresie robić płytę z Pezetem; powstało nawet na nią chyba z osiem kawałków.
„W moim świecie” był jednym z nich?
Tak. Reszta nie przepadła i leży gdzieś na twardych dyskach. Pezet przechodził przez swoje zawirowania w życiu osobistym, bardzo chciał dać upust emocjom, dlatego numery, które zrobiliśmy, są bardzo mocnym zapisem tamtego okresu. Ja z kolei byłem na rozstaju dróg, nie wiedziałem, w którą stronę pokierować swoje życie. Nie wiedziałem, czy dalej robić bity, czy zająć się fotografią filmową. Jak Małolat wyszedł z aresztu pół roku po premierze naszego krążka, udzieliliśmy może jeszcze jednego wywiadu, zrobiliśmy jakąś sesję foto – i tyle. Nasze drogi się rozeszły, bo każdy miał swoje sprawy. Zrezygnowałem z muzyki – miałem wrażenie, że kariera filmowca wiąże się z pewniejszym gruntem pod nogami. Nie była to jednak prosta decyzja.
Byłeś zdeterminowany i w 2007 roku wyjechałeś do Los Angeles na studia filmowe.
Studia w American Film Institute Conservatory skończyłem w 2010 roku, a przez następne dwa lata szukałem pracy i projektów. Zrobiłem tam film, zacząłem się udzielać przy produkcjach reklamowych. Moim pierwszym filmem był „New York Heartbeat”, w którym wystąpił Eric Roberts, brat Julii i doskonały aktor znany z takich filmów jak „Star 80” czy „Pope of Greenwich Village”. Przez trzy lata wyrobiłem sobie pozycję, która sprawia, że do dzisiaj nie mam problemów ze zleceniami. Mieszkałem w Los Angeles na stałe do 2012 roku. Następne trzy lata spędziłem głównie w Polsce i wyjeżdżałem tylko na joby. W 2013 roku poznałem dziewczynę, która została moją narzeczoną, a która przez większość czasu mieszka w Nowym Jorku, więc od tamtej pory ponownie dzielę życie pomiędzy Polskę i Stany.
Twoja muzyczna przeszłość daje czasem o sobie znać?
Mój background hiphopowego producenta bywa ciekawostką dla znajomych w USA czy nowych ludzi, których spotykam na swojej drodze. Zabawne, że na planach zdjęciowych przecinam się z kolegami, którzy też kiedyś działali (lub nadal działają) w muzyce: z Rafałem Groblem, z Frankiem Toeplitzem z kultowej Stereofonii, z Emilem Blefem… Sokół też przecież teraz gra w reklamach. Wszystko to się miesza i kotłuje.
W 2016 roku miałeś okazję pracować na planie z Demi Moore oraz Alekiem Baldwinem przy filmie „Blind”.
Zarówno Alec, jak i Demi Moore to moi idole z dzieciństwa i w życiu nie pomyślałbym o nich w kontekście wspólnej pracy. „Sok z żuka”, „Cień”, „Niemoralna propozycja”, „Duch” – mógłbym wymieniać i wymieniać filmy z nimi, które znam na pamięć. Nie spodziewałem się, że dostanę tę robotę. Poszedłem na spotkanie z producentami, na którym szczegółowo pytali mnie o pomysły; chcieli konkretów. Nie mogłem uwierzyć, jak dostałem telefon, że to właśnie ja będę pracował przy tym filmie. Na początku podchodzili do mnie z dużą rezerwą, bo jednak wywodzę się ze świata reklamy…
Trudno się przestawić z planu reklamowego na ten filmowy?
Zupełnie inaczej się pracuje – tym bardziej że robiliśmy niezależny film, a nie jakiś blockbuster. Z jednej strony mało czasu do dyspozycji, a z drugiej – duże gwiazdy, którym trzeba dać ten czas na duble, żeby mogły dojść w swoich rolach do perfekcji. Nie ma taryfy ulgowej i trzeba się spiąć, żeby to działało tak, jak działać powinno przy dużej hollywoodzkiej produkcji.
Był moment, w którym poczułeś, że dajesz sobie radę w tak stresującej sytuacji?
Robiliśmy testy włosów i make-upu, gdy reżyser powiedział mi, co Alec stwierdził na temat mojej pracy: „Ten dzieciak wie, co robi”. Mieliśmy dobre relacje, rozmawialiśmy o choreografii przed kamerą i możliwe, że będziemy robić jeszcze jeden film razem.
A jak ci się pracowało z Robertem Lewandowskim przy reklamie Head & Shoulders?
Bardzo w porządku. Robert jest normalnym, dobrym chłopakiem – ja na przykład nie wiem, jak bym się zachowywał, gdybym miał tyle lat co on i kilkaset milionów euro na koncie. Trzeba mieć głowę na karku, żeby nie zwariować. Pół roku po tej produkcji robiliśmy z nim kolejną reklamę – tym razem dla Grupy Lotos. Fajne było to, że w żaden sposób nie gwiazdorzył. Niedawno miałem przyjemność pracować z Kubą Błaszczykowskim; on to dopiero jest równy koleżka.
Zazwyczaj na planie nie ma problemów z dużym ego – chyba że celebryci mają o sobie naprawdę bardzo wysokie mniemanie. Pamiętam chociażby, jak pracowałem przy jakiejś kampanii społecznej z byłą wokalistką jednego z popularnych zespołów początku lat dwutysięcznych. Przyszła razem ze swoją pseudomenedżerką i obie bez przerwy wytykały, że wszystko im nie pasuje. Kryje się za tym jakiś schemat, że im ktoś ma większy talent i dorobek, tym bardziej profesjonalnie i uprzejmie traktuje ludzi dookoła siebie. Ta wokalistka w ten schemat się nie wpisuje (śmiech).
Robisz dużo reklam – a czy inne formy też cię interesują?
Nie zamykam się na żadną z nich. Dokument, fabuła, teledysk – każdy projekt może być ciekawy. Krótki i komercyjny, długi i niezależny; staram się odnajdywać we wszystkim. Najważniejsze, by pracować z najlepszymi i z ludźmi, którzy mają szczerą zajawkę. Zrobiłem jak na razie trzy filmy fabularne, ale utrzymuję się głównie z projektów reklamowych, które dają mi zresztą ogrom satysfakcji. Bardzo miło wspominam także dokument o polskiej muzyce elektronicznej dla Boiler Roomu, który produkowałem wraz z Groblem – uwielbiam bowiem pracować z muzykami, a wtedy nagraliśmy świetne wywiady. Jestem wszechstronny w działaniach filmowych.
Jakie są twoje ambicje w przemyśle filmowym? Z jakimi artystami i przy jakich produkcjach chciałbyś najbardziej pracować?
Przede wszystkim chcę robić rzeczy, które uważam za wartościowe i z wartościowymi ludźmi. Nie chodzi mi w tym o pieniądze, choć wiadomo, że samą zajawką i powietrzem nie da się żyć. Mocne historie, dobre scenariusze, doskonała obsada, wyjątkowy reżyser – to tylko niektóre z elementów, które składają się na udany projekt.
Przede wszystkim zależy mi jednak na tym, żeby za jakiś czas móc powiedzieć, że uczestniczyłem w czymś tak dużym jak historia z rapem – albo i większym. Mam ambicje, żeby wymyślić sobie takie życie, które mi odpowiada – z ludźmi, którzy mi odpowiadają tym, co sobą reprezentują i jakie mają wartości. Chodzi o to, żeby nie robić niczego wbrew sobie.
Twoja praca zabrała cię w mnóstwo ciekawych miejsc. Które z nich wywarły na tobie niezapomniane wrażenie?
Niezapomniane było na pewno kręcenie ujęć w Nowym Jorku na czterdziestym drugim piętrze w apartamencie za siedemdziesiąt osiem milionów dolarów; naprzeciwko Empire State Building. Praca na Bronksie z Demi Moore, gdzie nagle podjechał typ w starym lexusie z lat dziewięćdziesiątych – z samochodu na pełnym regulatorze leciał rap z tej samej dekady. Demi podeszła do fury i poprosiła kierowcę, żeby ściszył, bo właśnie kręcimy film. Koleś powiedział, że raczej nie ściszy, ale zapytał, czy skądś ją może znać. Demi się przedstawiła i usłyszała: „No shit! Demi Moore?!”.
Nigdy nie zapomnę też, jak robiliśmy pewną produkcję w Tbilisi – to miasto jest piękne przez zderzenie dwóch światów: Związek Radziecki spotyka tam hipsterów z iPhone’ami. Ostatnio kręciłem w Gruzji reklamę Lays i przeprowadziliśmy wizję lokalną – rozeznanie, gdzie rozstawimy kamery, gdzie będzie światło… Byliśmy na turystycznej ulicy, która przypominała warszawski Nowy Świat. Niby przepych, ale wystarczyło wbić na podwórko na tyłach głównej ulicy, żeby nagle przenieść się w klimat jak z XIX wieku. W budynku, z którego balkonu kręciliśmy jakieś ujęcia u pewnej rodziny, babinka przygotowywała jedzenie dla wnuków, leciały gruzińskie Teletubisie – i nagle wszedł typ z klamką. Taki obrazek.
Z każdym z miejsc wiążą się określone historie, które są dla mnie bardzo wartościowe. Jestem niezwykle wdzięczny za to, że mogę poznawać świat i ludzi.
Jesteś fanem hiphopowego kina, a sam pracujesz w branży filmowej. Czy chciałbyś kiedyś nakręcić fabularny obraz warszawskiej sceny z przełomu wieków? Może mógłbyś spróbować odtworzyć tę magię, o której wielokrotnie wspomniałeś…
Jasne, to byłoby świetne. Nie należę do pionierów, ale jednak trochę przeżyłem i widziałem w tym biznesie. Niedawno z Tytusem po kręceniu klipu Ostrego wspominaliśmy tamtych ludzi i klimat, gdy scena się rozwijała na przełomie wieków. Warto byłoby zobrazować tamte czasy i być może będzie ku temu okazja. Mamy pewien scenariusz, który może być materiałem na mocny film. Zaczyna się w latach dziewięćdziesiątych w Warszawie, nieopodal miejsca, w którym się wychowałem – na Grochowie.
Nakręciłeś kilka klipów dla kolegów z rapowej branży – co ciekawe, niektóre z nich zrobiłeś z NOONem.
Po paru latach znajomości przypadkiem wyszło, że nasi rodzice robią praktycznie to samo. Zostaliśmy pewnie poddani podobnym wpływom w dzieciństwie, mieliśmy dużo wspólnych tematów. Z NOONem zrobiliśmy razem dwa klipy: do „Więcej” Eldo oraz „Miej wątpliwość” Łony i Webbera. To były pierwsze podejścia do robienia teledysków; pierwsze eksperymenty. Z perspektywy czasu patrzę na to jak na próby pozbawione pomysłów i mimo wszystko dość niezdarne, ale na zajawce. Sentyment pozostał.
Pierwszy swój teledysk zrobiłeś – o ile się nie mylę – do słynnego posse cutu „Reprezentuję siebie” zespołu Bez Cenzury, w którym zebrało się kilkadziesiąt osób z warszawskiej sceny.
Zgadza się. To było w 2006 roku. Album Bez Cenzury wyszedł w Embargo i to chyba wspomniani już Wujlok z Piotrkiem Sadowskim zwrócili się do mnie z propozycją nakręcenia teledysku do „Reprezentuję siebie”. Przez mnogość osób zaangażowanych w ten obrazek nie było to łatwe przedsięwzięcie.
Warto dodać, że odpowiadasz za kilka klipów do numerów Sokoła.
Bardzo żałowałem, że nie pracowałem przy teledysku do „Zepsutego miasta” na bicie DJ-a Premiera. Rozmawiałem o tym z Wojtkiem – myślę, że dużo lepiej byłoby zrealizować dokumentalny materiał w Warszawie i w Nowym Jorku, w studiu Preemo, pokręcić się po mieście – i dopiero z tego coś złożyć. Tak czy inaczej, zrobiłem z Sokołem cztery teledyski – dobrze nam się razem pracuje. Wojtek zna się na obrazie i wie, co jest dobre. Sam płaci za swoje klipy, więc ma najwyższe budżety w Polsce. Najbardziej dumny jestem z „W dół brzuchem”. Ponadto, mamy jeszcze jeden świetny teledysk – nakręciliśmy go w stołecznym klubie należącym do byłych policjantów, ale po fakcie okazało się, że panowie nie chcą, aby klip ujrzał światło dzienne. Walczyliśmy z Anią Wójcik o zgodę na publikację, ale się nie udało [chodzi o teledysk do utworu „Każdy dzień”, który ostatecznie został opublikowany w kwietniu 2019 roku – przyp. red.].
Oby tak się stało, bo szkoda byłoby waszej pracy.
To prawda, ale ja klipy robię dla zajawki, często za symboliczne pieniądze. Za klip Żyta [„Friko?” – przyp. red.] dostałem od Prosto zajebistą niebieską nerkę Niewidzialnej Nerki – i spoko! Mam sentyment do tej formy i do różnych artystów, dlatego w takich sytuacjach zawsze dużo z siebie daję. Utrzymuję się z innych produkcji.
Ważne są dla ciebie pamiątki z przeszłości?
Pamiętam, że miałem swój egzemplarz „W pogoni za lepszej jakości życiem” podpisany przez wszystkich, którzy brali udział w powstawaniu naszego albumu. To były fajne czasy. [Ajron przegląda leżące na stole pierwsze wydanie płyty] Kiedyś pozdrawiało się dziesiątki osób we wkładce. Teraz… nie wiem, może z trzy osoby mógłbym pozdrowić.Jak rapował Sokół: „Zacieśniam grono, choć znajomych coraz więcej / Coraz więcej osób patrzy na ręce / Ja w tym balu…”.
Od lat w hiphopowym środowisku karierę robi sformułowanie: „wygrywanie życia”. Dla czytelnika twoje życie może wydawać się jego definicją. Zgodzisz się z tym?
Nie znałem, co prawda, tego sformułowania, ale zdecydowanie tak. Uważam, że wygrałem – nie dlatego, że życie jest dla mnie wyścigiem, ale dlatego, że konsekwentnie realizuję swoje plany i zajawki. Jestem zdrowy, spokojny, szczęśliwy i otacza mnie grono osób, które myślą podobnie do mnie. W tym sensie jestem bogaty, mam wszystko i cały czas się rozwijam.
Słyszałeś może drugi solowy album Małolata „Więcej” z 2015 roku?
To było w 2015…? Jestem w szoku, jak szybko ten czas leci. Tak, słuchałem tego albumu i zapadł mi w pamięć kawałek „12 lat”. Małolat nawija tam dokładnie w taki sposób, z jakiego go zapamiętałem i za jaki go polubiłem: emocjonalnie i szczerze. „Chciałbym znowu mieć dwanaście lat”… Wracamy do punktu wyjścia, bo też bym chciał być znów w takim wieku i przeżyć wszystkie te akcje od początku.
Rzadko, choć regularnie, zajawiasz na swoim fanpage’u powrót do muzyki. Na ile jest to realne, a na ile to tylko sentyment do starych czasów i nieumiejętność pożegnania się z nimi?
Chyba nie mogę się od tego odciąć i pewnie nigdy to nie nastąpi. Czasem robię jakieś bity – Groh na przykład strasznie mnie ciśnie, żebym nie zamulał. Chciałbym, żeby coś jeszcze ode mnie wyszło i ciągle zbieram sprzęt, ale brakuje mi czasu. Myślę o tym, żeby zrobić sobie małe studio na Śródmieściu. Nie umiem natomiast określić, z kim chciałbym nagrać… Nie robię planów, mam z tym problem. Sentyment do muzyki jest, ale brakuje jakiegoś bodźca czy inspiracji, żeby wrócić do niej na poważnie.
Nie pytam o konkretne deklaracje. Bardziej chodzi mi o ten sentyment, który sprawia, że ciągle wracasz do tamtych dni.
To były zajebiste czasy. Nie mieliśmy poczucia, że robimy coś wyjątkowego, co nie zmienia faktu, że hip-hop kompletnie nas pochłonął. Potrafiłem siedzieć do świtu, pracować non stop nad każdym kolejnym bitem. Strasznie zazdroszczę obecnym nastolatkom, którzy zaczynają się za to brać i nie mają jeszcze pojęcia, jak piękna przygoda ich czeka.
Jakiś czas temu spotkałem się z Tytusem – dwóch dorosłych facetów, cztery butelki wina i zamykaliśmy knajpę (śmiech). Szef Asfalt Records odgrażał się, że jeśli nie uda mu się namówić Pezeta i NOONa na jeszcze jedną płytę, to musi wyjść chociaż Pezet/Ajron. O pierwszej w nocy dzwoniliśmy do Pezeta z informacją, że robimy płytę. Następnego dnia oczywiście śmialiśmy się z tego, co wygadywaliśmy.
Z Małolatem utrzymujesz jeszcze kontakt?
Obecnie nie jesteśmy z Michałem w stałym kontakcie. Każdy poszedł swoją własną drogą, choć jak się widzimy, zawsze jest bardzo sympatycznie. Z Pezetem mam częstszy kontakt – no, raz na jakiś czas. Mam wrażenie, że mam jeszcze niezałatwione sprawy w muzyce, że za szybko się z niej wymiksowałem, że muszę się jeszcze z czegoś rozliczyć, coś zrobić…
BILON
Cały czas rozkręcam nowe pomysły
Maciej Bilka
ur. 1977
Warszawski raper znany z legendarnej formacji Hemp Gru i jeden z najważniejszych przedstawicieli nurtu ulicznego hip-hopu. Współwłaściciel marki odzieżowej DIIL oraz założyciel wielokrotnie nagradzanej sieci restauracji Gringo Bar. Laureat przyznawanej przez Komisję Europejską nagrody EBBA za album „Klucz” macierzystego zespołu. Jego utwory promowały filmy, m.in. „Sierpniowe niebo. 63 dni chwały”.

 

Dlaczego: Po pierwsze, Bilon jest żywą legendą polskiego hip-hopu i nie ma tutaj nawet o czym dyskutować. Po drugie, jest to postać spełniająca się na wielu polach: zarówno muzycznym, jak i tekstylnym oraz gastronomicznym. Po trzecie, jego ewolucja od premiery przełomowego „Klucza” do teraz jest czymś zasługującym na najwyższy szacunek. Choć wywodzę się z diametralnie innego środowiska niż on i treści głoszone niegdyś przez Hemp Gru były mi często zupełnie obce, to szczerze podziwiam to, czego Bilon dokonał. Pamiętam, jakim zaskoczeniem była dla mnie jego wydana w 2015 roku solówka „3xNie”, która nadspodziewanie daleko wychodziła poza ramy ulicznego rapu. Jak dowiecie się za chwilę, Bilon nigdy nie odbił ze streetu, ale wyrósł z niego i dziś jest odpowiedzialnym facetem, szczęśliwym ojcem i właścicielem dwóch dużych biznesów – DIIL oraz Gringo. Wzór do naśladowania dla tysięcy młodych ludzi w Polsce.
Jak: Bilon był pierwszą osobą, której wysłałem zaproszenie do współtworzenia książki, mając nadzieję, że jego zgoda będzie dobrym prognostykiem dla powodzenia całego przedsięwzięcia. „Możesz na mnie liczyć” – odpowiedział. Wywiad rozbiliśmy na trzy części, a pierwsza z nich odbyła się przy ulicy Odolańskiej w Gringo, czyli knajpie Bilona. Drugą część przeprowadziliśmy w Hemp Studio, zaś trzecią – w jego śródmiejskim mieszkaniu. Na dogrywkę goniłem Bilona przez dwa i pół miesiąca – kilkukrotnie musieliśmy zmieniać termin. Podobnie było w przypadku zdjęć, które zrobiliśmy w połowie maja nad Wisłą, gdzie Bilon szykował się do otwarcia kolejnej knajpy. W obliczu tak napiętego kalendarza tym bardziej jest mi miło, że udało się skompletować materiał i możemy w tej książce zaprezentować pierwszą tak obszerną rozmowę z warszawskim raperem.
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Na niwie hiphopowej można mówić o tobie jako o człowieku, który zrobił coś z niczego. Potrafisz wskazać moment, kiedy to „coś” zaczęło się wykluwać?
Taki moment nastąpił, kiedy już wydaliśmy „Klucz”, ale wciąż byliśmy jeszcze mocno na streecie. Wcześniej z Wilkiem byliśmy tylko takim hypem na występach Molesty, a po premierze płyty zaczęliśmy grać koncerty już z własnym materiałem jako Hemp Gru. Wtedy stało się to naszym głównym zajęciem, w związku z czym wszelkie ciemne, streetowe historie zaczęły się powoli wyciszać. Dopiero wówczas tak naprawdę zrozumiałem, że to jest kierunek, który kształtuje to, co ja robię, i że ja też kształtuję ten kierunek. Nigdy nie chciałem być na ulicy dla samego bycia na ulicy. Mówię: na ulicy, co wtedy oznaczało, że na ulicy się zarabiało i funkcjonowało. Wynikało to z tego, że w domach się nie przelewało i szukaliśmy swoich źródeł zarobku. W momencie, w którym poczułem, że mogę robić inne rzeczy i na nich zarabiać, zacząłem iść w tę stronę. Szukałem wyjścia z getta, a nie umocnienia pozycji w getcie.
Zastanawiam się, czy możemy się zagłębiać w te streetowe historie…
Możesz mnie o nie pytać, ale nie zawsze o wszystkim ci opowiem.
Przybliżysz zatem pokrótce, jak ten street wyglądał przed „Kluczem”?
Przed „Kluczem” tak naprawdę cała nasza duża rodzina hiphopowa funkcjonowała na ulicy. Wszyscy wywodziliśmy się z Hybryd – w latach dziewięćdziesiątych ludzie z różnych dzielnic przyjeżdżali tam na piątkowe hip-hop party, na których zawiązywały się pierwsze hiphopowe koneksje. Ja z Wilkiem trzymaliśmy się z Molestą, ZIP-ami czy Mor W.A. Często przesiadywaliśmy razem w skateshopie u Stickoramy na Wilczej. Szukaliśmy grosza w różnych nielegalnych profesjach, jeździliśmy na koncerty i różne wyjazdy, na których się rozrabiało… Tak dorastaliśmy.
W jednym z wywiadów powiedziałeś, że „agresja była synonimem warszawskich podwórek w latach dziewięćdziesiątych”.
Agresja była maksymalna! Były czasy, że tłukłem się codziennie – albo sam byłem prowodyrem, albo byłem zaczepiany. Zwykłe spojrzenie z typem na ulicy doprowadzało do bójki. Nie można było tego zlekceważyć, ponieważ godziłoby to w honor. Było to oczywiście trochę pogięte, ale tak wtedy żyliśmy. Ludziom się nudziło, nie mieli sprecyzowanych dążeń ani żadnego zajęcia.
Pamiętasz jakąś szczególną bójkę?
Masę takich pamiętam – olbrzymie awantury w Harendzie czy na Polu Mokotowskim… Była też taka miejscówka Merlin, na której pojawiało się dużo punkowców. My przychodziliśmy ziomalską ekipą osiedlową i często napotykaliśmy na inne ekipy, więc tłukliśmy się osiedle na osiedle. Napierdalanki były na porządku dziennym.
Kiedy to się zaczęło uspokajać w twoim przypadku?
W 2004 roku, kiedy urodziła się moja córka – wtedy w naturalny sposób złagodniałem. Przeszedłem ze streetowego stylu życia na tryb pracowity i opiekuńczy. Zacząłem pracować w sposób uczciwy.
Cofnijmy się w czasie – jaki był Bilon w wieku szkolnym?
Bilon w wieku szkolnym na pewno był rozrabiaką, ale takim lubianym przez nauczycieli. Byłem aktywny w inicjatywach, ciągle coś wymyślałem. Nie uczyłem się za bardzo, ale oceny miałem w miarę.
Na jakim etapie zakończyłeś edukację?
Po wielu różnych przejściach ukończyłem liceum dla dorosłych – Sorbonę. Wcześniej przez pół roku chodziłem do technikum samochodowego na Hożej, ale okazało się, że nie jestem zbytnio techniczno-mechaniczny. W ósmej klasie, równolegle z nauką w podstawówce, miałem też epizod w przygotowawczej szkole menedżersko-artystycznej. Chodziłem tam na zajęcia, które miały mnie przygotować do przyszłej nauki w tej szkole, i szło mi naprawdę nieźle, ale w połowie ósmej klasy obsmarowałem budynek swojej podstawówki sprayami, wypisując na nielubianych przeze mnie nauczycieli jakieś najgorsze rzeczy. Byłem akurat po urodzinach i jednym z pierwszych pijaństw. Dozorca mnie dopadł, przez co nie zaliczyłem klasy i szkoła menedżersko-artystyczna musiała pójść w odstawkę. Nie skończyłem szkoły wyższej, ale z oceną celującą ukończyłem Illegal Street University.
Możesz przybliżyć, z jakiej pochodzisz rodziny?
Nigdy o tym nie mówiłem w wywiadach, ale – jasne, mogę. Pochodzę z rozbitej rodziny – rozpadła się, jak miałem cztery lata. Mam też dwie siostry. Rodzina ojca jest warszawska. Ojciec mojej mamy również był warszawiakiem, natomiast jej matka pochodziła z Piaseczna. W okresie mojego dorastania w domu się nie przelewało, co jednak za komuny było normą w naszym kraju – w każdym domu na wannie leżał taki sam pumeks, a stół przykrywał identyczny obrus. Ojciec miewał momenty, kiedy mocniej popijał, ale nigdy nie było u nas patologii i nie siedzieliśmy zagłodzeni w jakiejś ciemnej norze. Zdarzało się, że nie za bardzo było co włożyć do gara – było po prostu biednie. Chodziłem oczywiście w podartych butach, ale nie miałem awitaminozy, więc tak naprawdę nasza sytuacja była w miarę podobna do tej, którą przeżywali wszyscy. W społeczeństwie obowiązywał podział na dwie warstwy: komunistów i ludzi z opozycji, którzy się komunistom sprzeciwiali. Komuniści żyli dobrze – mieli środki do życia i podróżowali, a reszta siedziała na dupie.
Na swojej solowej płycie „3xNie” wspominałeś o opozycyjnych działaniach twoich rodziców.
Tak, moja mama wyprowadziła się razem ze mną z rodzinnego domu na Mokotowie i zamieszkaliśmy na Żoliborzu, gdzie mamuśka zajmowała się składaniem podziemnej prasy. Często jeździła ze mną po kolejne torby, które przywoziła do składania. Pomagałem jej w tym i byłem oczywiście zobligowany do zachowania poufności. Ojciec z kolei też uprawiał swoją konspirację, pędząc bimberek na Mokotowie. Wychowałem się w duchu konspiracji.
Poza tym epizodem na Żoliborzu, całe życie spędziłeś na Mokotowie?
Na Mokotowie się urodziłem i spędziłem większą część życia, ale obecnie mieszkam na Ursynowie. Mokotów zawsze jednak będzie dla mnie najważniejszy – tu się wychowałem, tu mam przyjaciół, rodzinę, biznes… Moi dziadkowie przeżyli Powstanie na Mokotowie – takie historie, które znam od dziecka, sprawiają, że Mokotów na zawsze będzie moim Mokotowem. Jest wyryty w moim sercu. Szanuję całą Warszawę, szanuję cały świat, ale to Mokotów jest moim miejscem na ziemi.
Wspomniałeś na wstępie, że premiera „Klucza” była dla ciebie punktem zwrotnym – przejdźmy zatem do tematu Hemp Gru. Jak – już na chłodno, po zawieszeniu działalności zespołu – oceniasz wasz dorobek i wkład w scenę?
Uważam, że Hemp Gru było pierwszą stricte streetową ekipą, która zrobiła aż tyle zamieszania na rodzimej scenie rapowej. Zaczęło się totalnie niewinnie, bo my nie mieliśmy żadnych planów, żeby podbijać serca ludzi, tylko robiliśmy rap dla siebie i dla przyjaciół. Byliśmy w szoku, jak szeroko to się rozeszło – do tego stopnia, że w 2008 roku dostaliśmy zaproszenie na targi MIDEM, na których otrzymaliśmy nagrodę EBBA od Komisji Europejskiej za debiutancki album. Do tej pory jesteśmy jedynym hiphopowym zespołem w Polsce, który doczekał się takiego wyróżnienia.
Wydana w 2009 roku „Droga” też świetnie się przyjęła i przez parę lat graliśmy co weekend kilka koncertów. Następnie w przeciągu dwóch lat wydaliśmy kolejne części Trylogii JLB, po czym zakończyliśmy działalność Hemp Gru w momencie świetności, bo zależało nam na tym, żeby tak zostać zapamiętanymi. Teraz ja i Wilku pracujemy osobno, ale nasze kontakty cały czas są dobre i Hemp Gru dalej żyje [w listopadzie 2018 roku zespół wydał nową płytę „Eter” – przyp. red.].
Pamiętasz, w jakich okolicznościach zawiązało się Hemp Gru?
W okolicznościach mocno streetowych, ale z Wilkiem znaliśmy się już z imprez, które odbywały się w Hybrydach. Mieliśmy po piętnaście lat, jak się skumaliśmy. Mieszkaliśmy koło siebie. Nasz pierwszy numer „Na krawędzi” wymyśliliśmy i zaczęliśmy pisać – jeśli dobrze pamiętam – w pubie Maria na Racławickiej.
Początek Hemp Gru datuje się na rok 1998, a pierwszy album wypuściliście dopiero w 2004 – co się z wami działo przez tych sześć lat?
Kolendowaliśmy z Moleściakami, grając razem koncerty. Nagraliśmy w tym czasie tylko kilka tracków, więc pod względem muzycznym nie było zbyt owocnie, ale za to na hiphopowych melanżach wiedliśmy prym (śmiech).
Jesteś w stanie odtworzyć, jak powstawał „Klucz”?
Oczywiście. Duża część płyty powstawała w studiu Waca na Anielewicza w latach 2001–2004. Razem z Wilkiem byliśmy przy tym albumie mocno zaangażowani również w produkcję muzyczną i naprawdę długo siedzieliśmy z Wacem nad bitami. Wilku wygrzebywał mnóstwo sampli, a ja dbałem o to, żebyśmy mieli za co to wszystko robić. Mnóstwo melanży było podczas pracy nad albumem, non stop do studia wpadali nasi ziomale: Koras, Fusznik, Sokół, Włodek, Vienio, Pelson, Kaczy… Dlatego tak dużo czasu zajęło nam nagranie tej płyty. Po premierze był jednak totalny boom – wszyscy słuchali „Klucza”. Było naprawdę gorąco.
Dobrze pamiętam także klip do „To jest to”. Kręciliśmy go osiemnastego sierpnia, czyli w dniu, kiedy urodziła się moja córka. Kasia przyszła na świat nieco wcześniej niż się spodziewano, więc dosłownie bez przerwy przemieszczałem się między planem teledysku a szpitalem.
Patrząc z dzisiejszej perspektywy, zgadzasz się z tym, o czym nawijałeś na debiutanckim albumie?
Tak, postawa z tej płyty do dziś nie jest mi obca i cały czas funkcjonuje we mnie bunt wobec otaczającego świat zła i hipokryzji. Zmieniła się moja sytuacja życiowa, nie muszę już biegać po ulicy, żeby zarabiać, ale nadal obiema rękami podpisuję się pod treściami zawartymi na „Kluczu”.
Pod wylansowanym przez Hemp Gru hasłem HWDP również się podpisujesz? Na ile bierzesz za nie odpowiedzialność?
Jestem człowiekiem częściowo z epoki komunizmu, a częściowo z epoki obecnej. W latach osiemdziesiątych milicja i ZOMO były złem największym, a w latach dziewięćdziesiątych – poza zmianą nazwy i mundurów – niewiele się zmieniło. Hasło HWDP było wyrazem nienawiści do policji i do instytucji, która nas kontroluje, szykanuje i zastrasza. To było zupełnie naturalne. Oczywiście dziś sytuacja mocno się zmieniła, ponieważ policja już nie ingeruje tak mocno w moje życie, ale dalej stoi na straży rządu, będącego pod wpływem korporacji, które ewidentnie rządzą światem. Policja nie jest instytucją autonomiczną i nie funkcjonuje po to, żeby pomagać człowiekowi, tylko wciąż jest narzędziem w rękach bestii. Z mojej strony nic się nie zmieniło, natomiast nie jestem w stanie zapanować nad tym, jak to hasło się rozprzestrzeniło, i nie mogę brać za nie odpowiedzialności. Każdy jest odpowiedzialny za siebie. Człowiek, który wymyślił proch, również nie mógł przewidzieć, że zostanie on użyty do produkcji bomby atomowej.
A co z produkowaniem koszulek z hasłami pokroju chociażby „Śmierć konfidentom”? Nie miałeś z tyłu głowy myśli, że to może źle wpływać na młodych ludzi…?
Myślę, że raczej dobrze wpływa. Jak się zdradza jakąś tajemnicę, traci się szacunek i dobre imię, prawda?
OK, ale chodzi o dosadność przekazu. „Śmierć konfidentom” to nie to samo, co „Nie lubimy skarżypytów”.
Tak, jest to mocna forma, ale totalnie prawdziwa. Zdrajcy nigdy nie byli dobrze odbierani i dalej nie są.
Nie boisz się, że za kilka lat będziesz musiał się córce tłumaczyć z tych haseł? Myślisz, że będzie ona je interpretować tak, jak w twoim przekonaniu powinna?
Nie wiem tego, ale córa jest nastolatką i na pewne tematy już normalnie rozmawiamy. Kasia jest mądra i świadoma tego, co się dzieje, zadając mi pytania, które często są dla mnie wręcz trudne. Rozumie jednak, że kiedyś też byłem młody i pewne rzeczy robiłem inaczej niż teraz. O jointach również dyskutujemy i staram się ją uświadamiać, że dopiero jak stanie się dorosłym człowiekiem, będzie mogła zdecydować, czy chce spróbować, czy nie. Niedługo pewnie zada mi jeszcze kolejnych tysiąc pytań, które mnie zaskoczą, ale na razie daję radę.
Właśnie, jointy – jaki jest dzisiaj twój stosunek do nich i do używek jako takich?
Miałem w swoim życiu przygody z różnymi dragami i przechodziłem przez bardzo ciężkie uzależnienia, dlatego już wiem, że nie należy ruszać rzeczy toksycznych. Marihuana natomiast stała się pewnym stylem życia i wyznaczyła granicę, co można, a czego nie powinno się dotykać. Uważam, że wszystko jest dla ludzi, tym niemniej toksyczne ścierwo zostawiam jak najdalej za sobą i w ogóle nie eksperymentuję. Jointów też już nie palę na co dzień, natomiast dziesięć–piętnaście lat temu jarałem non stop. Dostrzegam raczej dobre strony jointów: pozytywne nastawienie do świata, łagodne usposobienie, nieco bardziej kolorowa wyobraźnia…
Bez jointów nie da się tego osiągnąć?
Pewnie bym do tego doszedł i bez nich, ale w jakimś stopniu na pewno ukształtowały one mój charakter. Nigdy nie przegiąłem pały na tyle, żeby dzisiaj być degeneratem, ale niektórzy niestety przegięli. Pochowałem wielu swoich kumpli, którzy za bardzo się w tym zatracili.
Wróćmy do nagrody EBBA, której przyznanie Hemp Gru wzbudziło spore kontrowersje w całym kraju. Kiedy otrzymałeś wiadomość, że twój zespół został nominowany do tego wyróżnienia?
Pamiętam, że byłem na regatach z kadrą windsurfingową pod Auckland w Nowej Zelandii, kiedy zadzwoniła do mnie Anka Wójcik z Prosto. Powiedziała, że ktoś próbuje się do nas dokopać w tym temacie i żebym szykował się na wyjazd do Cannes. Byłem tym totalnie zdziwiony i nie dowierzałem, ale odpowiedziałem: „OK, daj namiary i zobaczymy, co się będzie działo”. W końcu się odezwali, zaprosili nas na targi MIDEM. Nawiasem mówiąc, na wieść o tym, że nagroda powędruje w nasze ręce, strasznie zbulwersował się jakiś poseł z ramienia LPR-u – że jak to możliwe, skoro my głosimy hasła pokroju HWDP…?! Okazało się, że syn tego polityka był fanem naszej muzy, co mu się nie spodobało i w ten sposób chciał wyrazić swój sprzeciw (śmiech).
Wracając z Nowej Zelandii, w samolocie pisałem utwór „Droga” na kolejną płytę, a dosłownie dzień po powrocie znów wsiadłem w samolot i razem z Wilkiem poleciliśmy do Cannes. Z lotniska odebrała nas limuzyna, a potem wskoczyliśmy na czerwony dywan. Było ciekawie – my, street fightersi, zupełnie tam nie pasowaliśmy. Co ciekawe, support przed nami grała Gloria Estefan (śmiech). Ta wizyta była złamaniem jakiejś granicy – nawet nam się nie śniło, że można wyrwać się z ciemnego Mokotowa i odebrać nagrodę w Cannes.
Zdarzały się w historii Hemp Gru podobne do tego momenty?
Mnóstwo było takich momentów. Interesowało się nami bardzo wiele osób w całej Polsce, więc poznawaliśmy dyrektorów dużych firm i kolejnych ziomali na ulicach w kolejnych miastach. Wszędzie czuliśmy się jak w domu. Graliśmy w więzieniach, prowadziliśmy spotkania z trudną młodzieżą, jeździliśmy do ośrodków wychowawczych, odwiedzaliśmy chorych ludzi w szpitalach, wizytowaliśmy domy dziecka… Podejmowaliśmy cały szereg inicjatyw.
Jak doszło do grania koncertów w więzieniach?
Ludzie z różnych zakątków sami się do nas odzywali i prosili, żeby do nich wpaść i zagrać parę kawałków. Szanowaliśmy to, a nasza działalność stała się pewnego rodzaju misją, która miała na celu wyrywanie ludzi z getta – mimo tych wszystkich ostrych haseł, które głosiliśmy. „Klucz” był top of the top we wszystkich zakładach karnych.
Dostawaliście jakieś sygnały zwrotne od ludzi, których odwiedzaliście – czy to w zakładach karnych, czy w domach dziecka?
Mega dużo – aż mam ciary, gdy teraz o tym myślę. Wiele osób dziękowało nam za ocalenie życia, za wskazanie drogi, za otuchę, za to, że pomogliśmy im stać się tymi, kim są dzisiaj. Trudno mi przywołać jakąś jedną szczególnie wzruszającą chwilę. Nawet obecnie ludzie szukają nas lub wpadają do sklepu, żeby powiedzieć dwa słowa: „Dziękuję, przyjaciele”. To się dzieje cały czas. Taka jest spuścizna po Hemp Gru.
Przy okazji nagrody EBBA napomknąłeś o Prosto – w jaki sposób doszło do waszej współpracy z tą wytwórnią?
Byliśmy z Sokołem kumplami od wielu, wielu lat – znaliśmy go ze streetu, jeszcze zanim zaczął rapować. Wychowywaliśmy się w hiphopowym klimacie. Później Wojtek stworzył TPWC z Ponem i zaczęliśmy się wspólnie bujać po imprezach. Gdy założył już firmę Prosto, to dogadaliśmy się, że nasza płyta wyjdzie jej nakładem. Pamiętam, jak siedzieliśmy u Pedra w domu, zasypani stertą koszulek Prosto, i razem pracowaliśmy nad okładką.
Jak po latach oceniasz tę współpracę?
Po premierze „Klucza” byliśmy nią zawiedzeni – niektóre rzeczy odbyły się nie po naszej myśli, dlatego stwierdziliśmy, że odchodzimy i zaczynamy działać na własny rachunek. Dziś jednak normalnie się koleguję z Sokołem i nasze relacje są uregulowane.
Od „Klucza” do premiery „Drogi” minęły ponad cztery lata – co się działo przez ten czas? Bez przerwy w trasie?
Tak, graliśmy praktycznie non stop. Jedynie lipiec i sierpień mieliśmy wolne, żeby skupić się na naszych rodzinach i innych sprawach; w styczniu też na ogół się wycofywaliśmy, żeby mieć czas na jakieś prywatne podróże. Poza tym w tygodniu praca nad rozwojem naszej firmy odzieżowej, a w weekendy cały czas koncerty. Przez to brakowało trochę czasu, żeby posiedzieć w studiu. Dziś studio jest dla mnie numerem jeden.
Pamiętasz, jak powstawał „Klucz” – a czy pamiętasz, jak powstawał kolejny album Hemp Gru?
Coś tam pamiętam. Całość nagraliśmy w czasie wspólnych sesji u Staszka Koźlika w Erem Studio, ale robiliśmy ten album dosyć długo. Raz, że nigdzie się nam nie spieszyło, a dwa, że nigdy nie byliśmy sprinterami, jeśli chodzi o tworzenie. O ile „Klucz” bardziej budował Wilku, tak przy „Drodze” to ja już przejąłem inicjatywę od Wilka, który w międzyczasie wydał ponadto przecież album z Molestą [„Nigdy nie mów nigdy” z 2006 roku – przyp. red.]. Wydaliśmy tę płytę – przy wsparciu Fonografiki – już własnym sumptem, jako Hemp Records.
Poza tym, że Wilku powierzył tobie budowę „Drogi”, coś jeszcze różniło ten album od „Klucza”?
Być może tak, ale to była ta najważniejsza różnica. Przy „Kluczu” musiałem nadganiać z dogrywaniem zwrotek – zresztą dość koślawo wtedy jeszcze rapowałem. Wilku ogarniał to dużo sprawniej, a w dodatku więcej niż ja siedział przy robieniu muzy z Wacem. Miałem zbyt dużo galimatiasów zewnętrznych, których musiałem pilnować, żeby móc się w pełni poświęcić nagrywkom. Przy „Drodze” już to się zmieniło i to ja napisałem wszystkie refreny, zaprosiłem gości i wybrałem bity.
A jak było z Trylogią? Dlaczego właściwie rozbiliście ten materiał na trzy EP-ki? Dużo chyba pojawiło się głosów w stylu, że „chcecie przyciąć hajs na słuchaczach”.
W naszym przypadku w rapie nigdy nie chodziło o hajs. Może się to wydawać nieprawdziwe, ale nie interesuje mnie, co ludzie o tym myślą. W przypadku Trylogii chcieliśmy po prostu znaleźć jakąś ciekawą formę, żeby urozmaicić słuchaczom przygodę z Hemp Gru. Wpadłem na ten pomysł któregoś dnia podczas pisania tekstu. Doszedłem do wniosku, że trzecia płyta nie może się nazywać inaczej niż JLB, ponieważ to jest hasło, w którym zawierają się nasze wartości i którym posługujemy się od samego początku. Temat ten był na tyle obszerny, że uznałem, że lepiej będzie w krótkich odstępach czasu wypuścić trzy EP-ki niż kazać odbiorcom czekać kolejne cztery lata na pełny album. Ekipie spodobał się mój pomysł – i zrobiliśmy to.
Skąd w ogóle wzięło się hasło JLB i kto je ukuł?
Takie rzeczy powstawały w grze słów, na jakichś wspólnych rozkminkach. Wilku jako pierwszy powiedział HWDP i on też jest autorem słowa „elo”, które dzisiaj jest przecież używane wszędzie. Hasło JLB natomiast wyszło ode mnie. Jedność, Lojalność, Braterstwo – to są stuprocentowo ludzkie prawa i wartości, bez których nie ma przyjaźni i trwałych relacji. To hasło było streetową odpowiedzią na: Wiara, Nadzieja, Miłość.
Jako Hemp Gru wprowadziliście kilka zwrotów do języka potocznego – są jeszcze jakieś, które funkcjonują w waszym kręgu?
Oczywiście, prezentowaliśmy je w skitach na obu albumach. Słowotwórstwo streetowe panowało każdego dnia. Siedząc całymi dniami na ławce, z nudów wymyślało się różne rzeczy, różne zabawne zwroty, z których mieliśmy niezłą pompę.
Stoicie też chyba za rozpropagowaniem słowa „dzieciak”.
No, oczywiście! Dzieciak, jasne!
Pamiętam wywiad z wami w pierwszym – po reaktywacji w 2004 roku – numerze „Klanu”, w którym Wilku mówił, że nawet do rodziców tak się zwraca.
Wiadomo! Teraz, co prawda, częściej mówimy do siebie: brat, ale w tamtych czasach mówiliśmy: dzieciak, ziomek…
Potrafisz sobie wyobrazić, jak wyglądałby klip do „To jest to”, gdyby miał zostać nakręcony dzisiaj? Byłbyś w stanie zebrać wszystkich ludzi z tego teledysku ponownie w jednym miejscu?
Niektórych z tych osób na pewno nie dałoby się już postawić z nami w jednym szeregu. Część nie żyje, niektórzy są w ciężkiej banicji, na emigracji… Trzon naszej ekipy pozostał natomiast nienaruszony – rapowo dalej trzymamy się z Wilkiem i Żarym, Kaczy bez zmian jest z nami, wielu kumpli też zostało. Młode pokolenie reprezentuje Szwed SWD, z którym bardzo dobrze rozumiem się i na płaszczyźnie twórczej, i na stopie przyjacielskiej. Z większością hiphopowych ekip, które przewinęły się przez plan „To jest to”, nadal się szanujemy, ale widzimy się już znacznie rzadziej – każdy prowadzi poważne życie i już nie spędzamy czasu razem na ławce.
Pozostając przy myśleniu tymi kategoriami – mam wrażenie, że Bilon sprzed kilkunastu lat a Bilon dzisiaj to dwie różne postacie; tak to przynajmniej wygląda z zewnątrz. Dostrzegasz też taką zmianę u innych osób z ekipy?
Tak, ludzie przeszli dużą metamorfozę od tamtej pory i wiele rzeczy się zmieniło. W moim przypadku ta metamorfoza była dość naturalna. Mój kręgosłup nadal jest streetowy, nastawienie się nie zmieniło, ale dziś jestem po prostu odpowiedzialnym gościem. Nie jestem bierny jak kiedyś i cały czas rozkręcam nowe pomysły.
Potrafisz jakkolwiek porównać ten street z czasów „To jest to” – lub jeszcze wcześniejszych – do streetu obecnego? Nawet mimo tego, że mówisz, że już odbiłeś od tego…
Ja wyrosłem z tego, ale nigdzie nie odbiłem. Kiedyś byliśmy z ekipą na każdej imprezie w mieście, wszędzie nas było pełno i nikt nie mógł nas przegadać. Byliśmy stadem ulicznych sępów – mocno rozwydrzonych i dość radykalnych. Niczego nie dało nam się wmówić. Wiedzieliśmy, co jest dla nas ważne i kto jest kto. Liczyło się tu i teraz i właściwie w ogóle nie martwiliśmy się jutrem. Dziś o to jutro już się martwię, bo mam rodzinę i mnóstwo osób, z którymi współpracuję. Nie mogę sobie pozwolić na to, żeby na tydzień zniknąć nie wiadomo gdzie i pić wódkę z lokalesami. Te czasy już bezpowrotnie minęły, choć nadal lubię się spotkać z ziomami z całej Polski.
Wspomniałeś o tym, że trzon ekipy przez lata pozostał ten sam.
Zgadza się. Wielu ludzi, co prawda, odpadło po drodze, ale im jesteśmy starsi, tym mniej osób się wykrusza. Wszystko jest coraz lepiej utarte. W najbliższej ekipie DIIL Gang jest nas kilkadziesiąt osób.
Przybliżysz, jak w ogóle doszło do zawiązania DIIL Gangu?
DIIL Gang powstał w 2005 roku, gdy mieliśmy już otwarty Hempszop i zaczynaliśmy szyć ciuchy. Grupę osób, która się w nie ubierała, nazwaliśmy właśnie DIIL Gangiem. My wspieraliśmy ich, oni wspierali nas. Pierwszym oficjalnym zawodnikiem, który dołączył do nas niejako z zewnątrz, była Zosia Klepacka, reprezentantka Polski w windsurfingu. Do dzisiaj ubieramy naszych przyjaciół, spełniających się w przeróżnych profesjach – nie tylko w hip-hopie czy sporcie.
Wasza pełna nazwa brzmi: DIIL Gang Family. Postrzegasz tę ekipę jako swego rodzaju rodzinę?
Jasne, nie ma co się bać tego słowa! DIIL Gang w stu procentach jest rodziną. DIIL Gang to nasze rodziny, nasze żony, dzieci, nasi rodzice… Dziś już cała moja rodzina pracuje ze mną. Mój ojciec przez całe życie był hydraulikiem w jakimś gównianym państwowym instytucie, z którego udało mi się go wyrwać dzięki Gringo. Dziś tata nadzoruje w knajpie różne sprawy i bardzo pomaga mi od strony zaplecza. Ma już ponad sześćdziesiąt lat i mega się cieszę, widząc, jak teraz rozkwita i nie pogrąża się w totalnej monotonii. Mama z siostrą pomagają mi z kolei w papierkowej robocie. Dla mnie to świetny układ, ponieważ naprawdę bardzo dobrze mi się z nimi działa, a ponadto dzięki temu często się z nimi widzę. Wcześniej bywało, że z braku czasu nie widywaliśmy się całymi miesiącami.
Pamiętasz reakcję taty, kiedy zaproponowałeś mu, żeby zaangażował się w Gringo?
Tata od zawsze mi kibicuje i gdy ja w coś wierzę, on wierzy w to tak samo. Od razu się zgodził. Odkąd zacząłem budować Gringo, ojciec był zaangażowany w tę inicjatywę. Ja od samego początku wiedziałem, że robię to też po to, żeby on mógł tutaj pracować – spokojnie i niedaleko swojego domu.
Wyobrażałeś sobie kiedyś, że przyjdzie taki dzień, w którym otworzysz kolejny biznes, dzięki któremu będziesz mógł zapewnić swoim rodzicom godną pracę…?
Tak. Zdecydowanie jestem istotą stadną i wartości związane z rodziną zawsze mi towarzyszyły. Dla mnie jest to odgórną życiową misją – łączyć ludzi i budować familię, dlatego też dążyłem do tego, żeby stworzyć rodzinny biznes. Świadomie do tego zmierzałem i cieszę się, że udało się dopiąć celu.
Do firmy odzieżowej i do Gringo jeszcze wrócimy później – teraz chcę natomiast poruszyć wątek poniekąd związany z twoją twórczością, a mianowicie: patriotyzm. Poświęciłeś temu zagadnieniu kilka utworów – jak je rozumiesz?
Patriotą jest dla mnie człowiek kochający miejsce, z którego pochodzi lub z którym jest związany emocjonalnie. Patriotyzm rozumiem jako miłość do miejsca, do obyczajów i do tego, co nas otacza. Ja kocham ludzi, z którymi żyję, kocham swoją familię, kocham swoje miasto, więc jak najbardziej określam siebie jako patriotę. Nie interesuje mnie żadna polityczna rozgrywka; jestem totalnie apolityczny i nie identyfikuję się z żadnym postrzeganiem czegokolwiek przez jakąkolwiek partię.
Od zawsze jesteś apolityczny?
Niekoniecznie. Interesowałem się polityką, dopóki nie zrozumiałem, że to jest tylko gra – choć, jak wiadomo, na dużym polu – sterowana przez mocodawców, którzy z kolei zasiadają na stołkach wielkich korporacji. Wszystkie duże ustawy są sugerowane w Sejmie odgórnie i jakieś lobby wykłada mnóstwo kasy na to, żeby jedna czy druga ustawa weszła w życie. Na ogół politycy – nieważne, czy w Polsce, czy gdziekolwiek indziej na świecie – są ludźmi właśnie tych korporacji. Taki jest niestety obraz polityki w kapitalistycznym świecie, dlatego uważam, że nie warto się w nią angażować – no, chyba że na gruncie lokalnym.
Zupełnie nie orientujesz się w tym, co się dzieje w Polsce od strony politycznej, czy…
Mniej więcej się orientuję, ale w ogóle nie wchodzę w komentarz…
Do tego zmierzałem – czy to jest tak, że totalnie się od tego odseparowujesz, czy po prostu nie chce ci się w to jakoś mocniej angażować, komentować i kłócić się, więc przyjmujesz politykę jako coś, co po prostu jest i na co nie masz większego wpływu?
Nie chcę na to w żaden sposób poświęcać energii. Od zawsze jestem antyrządowy i nie uczestniczę w żadnych dyskusjach politycznych.
Wobec tego z jakich pobudek zdecydowałeś się na nagranie utworów w tematyce patriotycznej?
Pierwszy taki kawałek [„63 dni chwały” z Jurasem i Ras Lutą – przyp. red.] nagraliśmy w 2009 roku na album „Droga”. Już od kilku lat nosiliśmy się z zamiarem zrobienia utworu o Powstaniu Warszawskim, żeby oddać hołd powstańcom. Urodziliśmy się w Warszawie w latach siedemdziesiątych, a zapach wojny tak szybko nie wyparowuje – trzydzieści–czterdzieści lat po wojnie to wcale nie jest tak dużo. Z takich pobudek więc angażowałem się w taką tematykę, a nie dlatego, że panowała na to jakaś moda – tym bardziej że ta moda…
…dopiero wtedy kiełkowała.
Tak – i my też poniekąd tę modę ruszyliśmy, w podobnym stopniu, co Lao Che, które kilka lat przed nami wydało płytę „Powstanie Warszawskie”. Przyczyniliśmy się do rozkręcenia nurtu pamięci i uważam, że jest to bardzo szczytna zasługa, choć nie chcę nam niczego przypisywać.
Zatem w świetle tego, jak się zapatrujesz na to, jak się obecnie Powstanie upamiętnia i na postępujące utowarowienie Powstania, sprzedawanie…
…kijów bejsbolowych z symbolem Polski Walczącej?
Na przykład.
Kompletna bzdura, skrajne chamstwo i brak szacunku. Ja jednak nigdy nie idę za głosem tłumu, tylko za głosem swojego rozumu i serca. Rozumiem podpuchę w twoim pytaniu, bo pewnie chciałbyś, żebym teraz skomentował sposób postępowania jakichś środowisk nacjonalistycznych…
Nie miałem na myśli żadnej podpuchy.
Tak jak powiedziałem – mnie polityka nie interesuje, a nacjonalizm też jest pewnym nurtem w polityce. Każdy człowiek z osobna ma swoje racje, a partie polityczne skwapliwie wykorzystują nośne hasła, żeby manipulować ludźmi.
OK, politykę zostawmy na boku, a zamknijmy jeszcze temat Powstania. Twoje utwory były wykorzystane w kilku produkcjach filmowych o tematyce powstańczej – powiedz, od czego to się zaczęło i rozwiń, proszę, myśl z jednego z wywiadów, w którym stwierdziłeś: „(…) jeśli chodzi o kino, nie chciałbym się zaszufladkować w tematyce powstańczej, wojennej”.
Jeśli funkcjonuje się jako wolny człowiek, to każda szuflada jest słaba, ponieważ więzi, a ja nie chcę być postrzegany jako dyżurny raper powstańczy.
Cała historia z tym zaczęła się natomiast od tego, że Irek Dobrowolski, reżyser filmu „Sierpniowe niebo”, usłyszał utwór „63 dni chwały”, który strasznie mu się spodobał. Zdobył do nas namiar, umówiliśmy się na spotkanie, na którym z Wilkiem wyraziliśmy zgodę na wykorzystanie tego numeru w filmie. Dodatkowo, specjalnie na potrzeby tej produkcji, nagrałem jeszcze tytułowy utwór. Z Irkiem do dzisiaj jesteśmy dobrymi ziomami. Innym razem z kolei na prośbę Grażyny Torbickiej zgłosiło się do mnie Narodowe Centrum Kultury z propozycją zrobienia utworu do remake’u serialu „Kolumbowie”. Oczywiście zgodziłem się, dzięki czemu miałem też przyjemność wykonać go w towarzystwie elity aktorsko-reżyserskiej na otwarciu festiwalu Dwa Brzegi w Kazimierzu.
Mimo tego, że najczęściej ludzie zgłaszają się do mnie właśnie w tematach powstańczo-wojennych, nagrałem też chociażby tytułowy kawałek do filmu o sportowcach „110%” w reżyserii Agnieszki Goli.
DIIL Gang zresztą mocno wspiera sportowców – sam mówiłeś, że jako pierwsza w ogóle do ekipy dołączyła przecież Zosia Klepacka. Macie u siebie też bokserów, fighterów, reprezentantów sportów wodnych… Z czego wyniknęły te koneksje?
One wszystkie pojawiały się spontanicznie – my gdzieś kogoś poznawaliśmy, ktoś nas poznawał z kimś kolejnym i tym sposobem łączyliśmy się z następnymi osobami. Grupa przyjaciół się rozwijała – stale ktoś wprowadzał nowe osoby lub proponował, żebyśmy się z kimś spotkali i pogadali o współpracy.
Czyli filozofia DIILa opiera się na tym, żeby wszystkie aktywności były obok siebie i były sobie równe.
Tak jest. Oczywiście są momenty, że trzeba się szczególnie skoncentrować na jednej konkretnej rzeczy, dlatego jakiś czas temu na przykład skupiliśmy całą swoją uwagę na Andrzeju Fonfarze, którzy walczył w Los Angeles z Julio Cezarem Chavezem. To była dla niego super ważna i niezwykle widowiskowa walka, więc się zjednoczyliśmy i polecieliśmy z ekipą go wspierać. Walczył na stadionie pełnym meksykańskiej gwardii – było tam dwadzieścia tysięcy muchachosów, tak że było wesoło. Jak się odbywa z kolei jakiś jam bboyowy, to jedziemy na jam bboyowy.
Kolejny duży temat – wiara. Co roku uczestniczysz w pielgrzymce do Częstochowy. Lata temu, na chwilę przed kolejną z nich, byłeś gościem w studiu TVP i powiedziałeś tam, że nie liczysz czasu od początku do końca roku, tylko od pielgrzymki do pielgrzymki – nadal tak funkcjonujesz?
Naturalnie. W 2016 roku byłem już trzydziesty raz. Całe życie chodzę na pielgrzymki, aczkolwiek jestem nieco dziwnym pielgrzymem, ponieważ nie bratam się z żadną instytucją, a pielgrzymuję z wewnętrznej potrzeby. Pielgrzymka jest dla mnie stanem, który określam jako pralnia duszy. Jest to dla mnie okres kontemplacji, medytacji, refleksji i wzmożonego kontaktu z Bogiem. Przebywam wtedy w miejscach, w których nie byłbym w innych okolicznościach, z ludźmi, których nigdzie indziej bym nie poznał. Tylko tam mogę się z nimi spotkać i pogadać – i tylko tam tak naprawdę ma to sens.
W samym Kościele natomiast dzieje się zbyt wiele rzeczy, które w średniowieczu może i mógłbym zaakceptować, ale na pewno nie teraz, dlatego się z nim nie utożsamiam. Utożsamiam się z ludźmi, bo Kościół to my, a nie budynki czy instytucja. Bóg jest jeden, jest miłością i wielką energią, ale ma wiele imion i w różny sposób można Go czcić – stąd szanuję inne obrządki. Nigdy skrupulatnie nie studiowałem Tory, Koranu czy Kabały, ale poznałem je na tyle, żeby wiedzieć, czym są. Poza tym na swój sposób każdy z nas jest Bogiem. Pismo mówi, że postępując dobrze i czyniąc miłość, staje się Bogiem i daje się tego Boga światu, natomiast wyrządzając zło i siejąc nienawiść, sprawiamy, że ujawnia się w nas diabeł. Są dwie energie: boska i diabelska, a my, ludzie wolni, dokonujemy na ziemi wyborów, za które później zostaniemy wynagrodzeni lub za które przyjdzie nam zapłacić.
Nawiązując jeszcze do pielgrzymek – opuściłeś kiedyś jakąś?
Raz tylko – w 1997 roku. Byłem akurat w tym czasie u ciotki w Grecji i pracowałem u niej przez trzy miesiące.
Czyli śmiało można mówić, że pielgrzymowanie jest dla ciebie pełnoprawnym rytuałem – wyobrażasz sobie, że za rok czy trzy lata…
Średnio. Od wielu lat pielgrzymujemy dużą ekipą – jest nas pewnie ze trzydzieści osób, a do tego jeszcze nasze dzieciaki. Co roku spędzamy na trasie piękny czas, a dziewięć wspólnie spędzonych dni mocno nas jednoczy i zacieśnia nasze więzi. Jak najbardziej jest to zatem rytuał, nieporównywalny zresztą z żadnym innym.
O DIIL Gangu już rozmawialiśmy, natomiast nie poruszyliśmy jeszcze tematu twojej firmy odzieżowej DIIL. Co było jej zaczątkiem?
W 2004 roku – a dokładnie jedenastego lutego – otworzyliśmy naszą miejscówkę, czyli pierwszy Hempszop, w którym mieliśmy brandy naszych kumpli: Prosto, Etylina, Metoda, Storm… To była nasza kanciapa, w której przesiadywaliśmy i bawiliśmy się. Już wtedy planowaliśmy robić ciuchy. Startowaliśmy z serduchem, ale bez żadnego doświadczenia, więc musieliśmy wszystko przećwiczyć na własnej skórze. Ubrania zaczęliśmy szyć rok później – za częściowo pożyczone pieniądze wyprodukowaliśmy pierwszą partię koszulek i bluz. Zrobiliśmy je dla fanów, którzy chcieli mieć takie same ciuchy, jakie my nosiliśmy na koncertach Hemp Gru – głównie koszulki z logotypem HG i napisem HWDP. Ten premierowy rzut rozszedł się w mgnieniu oka.
Właśnie, Hempszop – skąd w ogóle się wzięła ta miejscówka?
To jest stara miejscówa z podwórka, na którym w dużej mierze się wychowywałem. Moje mieszkanie akurat znajdowało się kawałek dalej, ale na tym podwórku spędzaliśmy całe dni za dzieciaka. W tym miejscu, w którym otworzyliśmy pierwszy Hempszop, znajdował się niegdyś zakład ślusarski pana Tadzia. Budynek powstał pod koniec dziewiętnastego wieku i wyszedł cało z Powstania Warszawskiego. Przylega do niego cały szereg pomocniczych izb i komórek, w których funkcjonują różne biznesiki. My jesteśmy tutaj na Mokotowie niezmiennie od 2004 roku.
Ile Hempszopów funkcjonuje obecnie?
Mamy kilka sklepów w całej Polsce. Drugi otworzyliśmy bodajże w 2009 roku, a ekspansja nastąpiła w latach 2010–2011 – po premierze albumu „Droga” mieliśmy większy popyt niż podaż i doszło do tego, że w pewnym momencie mieliśmy aż dwanaście placówek. Niestety, źle do tego 
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